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O PHWSZECHN»$l RUCHU ZACHODNIEGO
F akt, że Państwo Polskie p o ­

w sta ło na nowo do życia dosłownie 
jak feniks z pop io łów  —  fa k t, że 
to nowe życie tw orzą  nowe, często 
niedoświadczone i n iezdyscyp lino­
wane s iły  społeczne —  poważnie 
zaciążyło i do dziś ciąży nad ca ło ­
kszta łtem  stosunków  panujących 
na Ziem iach Odzyskanych.

W arunk i, w  jak ich  się Państwo 
ołskie znalazło, wyznaczają tym  

samym m iarę naszych obow iązków  
obyw atelskich.

Sprawa udziału czynnika spo­
łecznego w pracy nad urządzeniem 
1 repolonizacją Zachodniej Polski, 
to nie tylko prosta, mechaniczna 
mobilizacja sił społeczeństwa pol­
skiego. Ziem ie Odzyskane to p rob le ­
m atyka szczególna. I spraw y tych 

iem wymagają odmiennej aniżeli 
o reszty ziem Polski postaw y e- 

mocjonalnej społeczeństwa p o l­
skiego.

O koliczności te spow odow ały 
w znow ien ie  już w  Lub lin ie  P o l­
skiego Zw iązku Zachodniego. Od 
pierwszej chw ili uśw iadom ili sobie 
działacze społeczni, że nie może 
to być zwyczajna kontynuacja  
przedwojennej akc ji Polskiego 
Zw iązku Zachodniego. Nowo u- 
kształtowana rzeczywistość ogrom­
ne nałożyła na Polski Związek Za­
chodni obowiązki. Związek realizu­
je swe zadania w dwóch kierun­
kach; pierwszy —  to współudział 
wraz z czynnikiem państwowym w 
procesie tworzenia nowego życia 
*■ llskiego na Ziemiach Odzyska­
nych; kierunek drugi —  to działal­
ność poświęcona omawianiu pro­
blemów Ziem Odzyskanych i przy­
bliżaniu ich całemu polskiemu spo­
łeczeństwu.

Spraw y Ziem Odzyskanych to 
przede w szystk im  skom plikow ane 
zagadnienia gospodarcze, osadnic­
tw a, re p a triac ji i ludności au tochto­
nicznej. Obok tego w  ścisłym  
zw iązku z wyżej w ym ien ionym i 
sprawam i w ystępują zagadnienia 
po lityczne : ugruntowanie w  szero­
k ich  w arstwach społeczeństwa za­
chodniego świadomości jak  i ko ­
nieczności zaszłych przeobrażeń, 
umocnienia w ia ry  w  trw a łość sto­
sunków, a tym  samym w y tw o rze ­
nia postaw y pewności w  każdym  
Polaku.

Szczególnego rodzaju zadanie —  
to kw estia  ukszta łtow an ia  na Z. O. 
pełnego życia narodowego. Życie 
to powstaje dz ięk i równoczesnemu 
i równoległem u w spó łdzia łan iu  
w szystkich środow isk i e lem entów 
społecznych J a k ie  zna lazły się na 
Z. O. Proces tworzenia się pełnego 
życia narodowego nad Odrą, Nisą 
i Bałtykiem będzie tym wcześniej­
szy im większa będzie tam wza­
jemna łączność duchowa wszyst­
kich Polaków. Nie mniej w ażkie 
znaczenie mieć będzie w spółżycie 
społeczeństwa na Z, 0 . ze społe­
czeństwem reszty ziem Polski. —  
W spółżycie  to  jest koniecznym  
w arunk iem  tw orzen ia  się te ry to ­
ria lne j jedności Państwa, a ducho­
wej narodu.

Oczyw iście zagadnienia na tu ry  
gospodarczej, osadnictwa, re p a tria ­

c ji i sprawy ludności autochton icz­
nej w yb itn ie  zaznaczają się na o- 
gólnym  tle  spraw  Ziem Odzyska­
nych, To też przy rea lizacji tych 
spraw nieodłączny jest w prost u- 
dzia ł czynnika społecznego. Jest

nowość prob lem ów  Ziem Odzyska­
nych, b rak  doświadczenia now ou­
tw orzonych h ie ra rch ii adm in istra ­
cji, samorządu, sfer gospodarczych 
i społecznych —  w  jak najszerszym 
tego słowa znaczeniu —  w y ją tk o ­

wych, bogactwo stosunków spo­
łeczno-gospodarczych —■ stw arza ły  
okazje tak  do pope łn ian ia  błędów, 
jak i nadużyć. Roczne smutne do­
świadczenia aż nadto trzeźw o na­
uczyły nas patrzeć na życie Ziem

Kłodzko, ziemia śląska, k tó re j  nie damy wydrzeć nikomu.

ambicją Polskiego Zw iązku Zacho­
dniego zm obilizować zwłaszcza na 
Z. O. w  organizacji swej w szy.^kich 
Polaków. Nieznajomość bow iem i

we zmasowanie spraw  w ym agają­
cych równocześnie natychm iasto­
wego załatw ienia, intensywność do­
konujących się procesów życ io ­

Mobilizujemy siły gospodarcze
Dumna dewiza: „N a ró d  sobie“ , która zdobi Q* potyczk i

nabiera szczególniejszego znaczenia na tle rokowa ' ,ub ity  ooli-
zagraniczne, gdy kap ita ł obcy stara się narzucie nam J «Uniei«zv staie 
tyczne. Im  większe trudności znaczenia nabiera mobili-

dr° * : : z u o 1 niezawodna’
która da nam poczucie mocy zagranicznego dla

Oczywiście rezygnowanie a pr ior i z pomocy r  k łń rv  nip stać
odbudowy kraju, by łoby  romanfyzmem ekono' > . ^ J
k ra j  z ru jnowany gruntownie drugą wojną s u j a t ą  ^  Z je tin o .
siedzimy rokowania naszego rządu, c z y j ^  1 n .j(.ody eUFOpej.
czonymi. M am y prawo do PO*yc*fj* n e  Stopień zniszczenia nasze go kraju. 

Ł ad e T L a k Wf o l 7 N a n i e o d ę wewnątrz idące, jest krzepiącą wiarą

*  D ? ? J ic h ° p r z e ja w ó w  samopomocy n a l e ż y ^ m z o w a n i e  pierwszego 
mil iarda na Fundusz Przem ysłowy J „ emysiowym we W r o-

Zaczątków tej akc j i szukać ‘y  ub. k iedy to rzucono plan zmobil i- 
clawiu i Jeleniej Gorze w Ł n(j l,szu inwestycyjno-przemyslowego. N ie  
zowama jak  na jrych le js i  g , ¡nwestycy jno-obrotowy na dzień 17 maja 
upłynęło trzech miesięcy m iu0ny zł. A kc ja  w kierunku gronu,-
br. zmobil izował juz  1 ¿¡fończona. M in is ter Przemysłu ob. M inc planuje  
dzenia funduszu nie J _  - na f undusz inwestycyjno-obrotowy. Z  pier- 
zmobil izowame2-go ?  H,ano nit uruchomienie zakładów przemyslo-
wszego mil iarda juz  y  ■̂  752.316.204,65 zł. Wprowadzenie do arteri i
7 z ? m 7 s lu Z & g o ^ d t Z t a j n e j  siły  ożywi niewątpliwie dziedzinę go-

SPOj i k T o l s t ą l ZpierwIzCy M i l ia rd ?  Na fabrykach i zakładach przemysłowych.
J l - L  m lc h  Pnrzez władze radzieckie Polsce, p rzy  obejmowaniu Ziem  

Odzyskanych, znaleziono duży majątek w postaci surowców, pó łfabryka­
tów a nawet wyrobów gotowych. la m , gdzie stan zniszczenia fabryk i był 

■ , / l k i  i wymagał ty lko  nieznacznej naprawy, znalezione zapasy pozo­
stawiono Większość jednak fabryk  i zakładów przemysłowych uległa takie- 
mn zniszczeniu, że przekazywanie dalsze zapasów okazało się bezcelowe 
i Min isterstwo Przemyślu te pó łfab ryka ty  i surowce upłynniło, otrzymując  
z tego poważne, jak  w idzimy, sumy. N ie  wszystkie dawne zakłady prze­
mysłowe i fab ryk i spełniać będą swoje poprzednie przeznaczenie. Oddane 
zostaną do innych celów niż służyły. . . . .. ,

Ola obmyślenia sposobów upłynnienia remanentu w październiku r. ub. 
w f.odzi, odbył się Z jazd dyrekto rów Central Handlowych, poświęcony 
całkowicie opracowaniu sposobu zbywania zapasów towarowych. Na czele 
specjalnie dla tego celu wy łon ionej kom is ji  stanął ob. p łk  Szyr. Zasługą 
właśnie te j Kom is j i  jest zgromadzenie owego pierwszego mil iarda na Fun­
dusz Przemysłowy. Obecnie w toku jest akcja gromadzenia drugiego m il ia r­
da. W  ten sposób naród przychodzi sam sobie z pomocą, zanim kapitał 
międzynarodowy zrozumie, żę udzielenie pomocy f inansowej Polsat może 
przyspieszyć włączenie 25 milionowego narodu w środku Europy do gospo­
dark i ogólnoświatowej. H . B.

Odzyskanych. Tym  w ięcej też na­
rzuca się konieczność najściślejszej 
współpracy czynnika społecznego 
z Państwem, więcej, konieczności 
społecznej kontroli pracy i życia 
na Ziemiach Odzyskanych jak i sa­
mokontroli działających na Z. O. 
jednostek społecznych.

Stanie się to wówczas, gdy spo­
łeczeństwo samo w  sobie zorgani­
zuje się w obronie swych słusznych 
interesów. Zwyczajna, norm alna 
h ierarch ia  adm inistracyjno-społecz- 
no-gospodarcza nie w ystarcza tak  
do ochrony in teresów  przed nad­
użyciam i jak  i przed n iebezpie­
czeństwem pom yłek. In teresy Ziem 
Odzyskanych są ta k  specjalne, po­
wszechne, w  rozm iarach swych tak  
w ie lk ie , poza tym  o problem atyce 
ta k  skom plikow anej, że na ich o- 
bronę trzeba jednej, specjalnej a 
ogólnopolskiej organizacji. Taką 
w łaśnie organizacją jest Polski 
Zw iązek Zachodni.

Złożoność spraw  zachodnich, ko ­
nieczność w idzenia ich w  ca ło­
kszta łc ie  i na ogólnym tle  spraw 
po lskich —  tym  w ięcej p redysty- 
nuje Polski Zw iązek Zachodni do 
reprezentacji in teresów  społeczeń­
stwa polskiego na Z. 0 .

Im  lepie j po in form ow any będzie 
P olski Zw iązek Zachodni o w szyst­
k ich  przejawach życia polskiego 
na Z. 0 ., tym  lepszy i wcześniejszy 
będzie rezonans u czynn ików  m ia­
rodajnych. P. Z. Z. m a j ą c  p r z e d  
s o b ą  t y l k o  j e d n o  w i e l k i e  
z a d a n i e ,  m i a n o w i c i e  p e ł n ą  
r e p o l o n i z a c j ę  Z i e m  O d z y ­
s k a n y c h —  w  p r a c y  s w e j  n i e  
b ę d z i e  k i e r o w a ł  s i ę  i n i e  
k i e r u j e  s i ę  ż a d n y m  p a r t y ­
k u l a r y z m e m ,  żadnymi am bicja­
m i postronnym i, zaw odow ym i śro­

dow isk pracujących, ani adm in i­
stracji, sfer gospodarczych, k ó ł po­
litycznych  czy społecznych —  t y l ­
k o  i w y ł ą c z n i e  i n t e r e s e m  
o g ó l n o  s p o ł e c z n y m .

Od tego istn ie ją K o ła , Obw ody i 
O kręg i P. Z. Z., aby b y ły  sumie­
niem  narodow ym  poszczególnych 
ziem. Im  więcej będzie Polaków  
w jednostkach organizacyjnych P. 
Z. Z., tym  większe szanse popsawy 
warunków życia na Ziemiach Od­
zyskanych. W  P. Z. Z. pow inn i się 
znaleźć chłop i robo tn ik , kupiec i 
rzem ieśln ik, handlow iec i przem y­
słow iec, u rzędn ik i in te ligen t. Po­
w in n i znaleźć się wszyscy —  b ro ­
niąc swych praw , a tym  samym in ­
teresów  narodowych Polski.

I druga strona medalu: Tak jak 
na Ziem iach Odzyskanych z rea li­
zowana pow inna być idea po­
wszechności cz łonkostw a Polskiego 
Zw iązku  Zachodniego, podobnie 
postu la t ten zrea lizow any być po ­
w in ien  i na reszcie ziem Polski. 
Nic ta k  nie zdynamizuje procesu 
osadzania się na Z. O., poznawania 
tych ziem i emocjonalnego jak naj­
lepszego nastawienia się na za­
pomniane w tradycjach życia naro­
dowego pradzierżawy piastowskie, 
jak wsDÓłudział i współżycie w 
pracy Polskiego Związku Zacho­
dniego,

Cała prob lem atyka  Z, O, to jesz­
cze znaczny ugór w  op in ii polskie j. 
Świadomość po litycznych  przeo­
brażeń nie ugruntow ała  się na ty le  
w  um ysłowości polskiego społe­
czeństwa, abyśmy zbędną mogli u- 
ważać akcję wychowaw czą Pol­
skiego Zw iązku Zachodniego. —  
W reszcie —  bez pełnego udziału 
całego polskiego społeczeństwa w  
p racy nad urządzaniem P olski nad 
Odrą, Nisą i B a łtyk ie m  —  nie da 
się pomyśleć o szybkie j i powsze­
chnej repo lon izacji Ziem Odzyska­
nych.

Ponadto —  nad całością spraw 
now opow sta łe j Polski dom inuje 
n iew ą tp liw ie  zagadnienie n iem iec­
kiego niebezpieczeństwa. K toś mu­
si w  Polsce ze strony społeczeń­
stwa —  niezależnie zresztą zupeł­
nie od Państwa —  czuwać nad tą 
sprawą. Od tego jest w łaśnie Pol­
ski Zw iązek Zachodni. ,

Czas dziś zwrócić uwagę całego 
zorganizowanego społeczeństwa na 
konieczność tworzenia Kół P. Z. 
Z-towych we wszystkich jednost­
kach życia społecznego od najniż­
szych, a na najwyższych stopniach 
organizacji skończywszy.

N iem cy jedną m ie li koncepcję w  
ostatn ie j w o jn ie : zniszczyć na tych­
m iast co na jbardzie j n iebezpieczny 
dla nich po lsk i element a resztę 
narodu polskiego —  po ko m p le t­
nym rozb ic iu  społecznym —  zużyt­
kow ać zupełnie do p racy nad bu­
dowaniem Rzeszy. M y dziś zbierać 
musimy na gwałt wszystkie nasze 
siły biologiczne i duchowe i w tej 
wielkiej planowej akcji życia spo­
łecznego, w jedności duchowej sta­
nowić mamy właśnie niezwalczoną 
siłę. Niemcom na memento, a Pol­
sce na jej wielkość i potęgę.

EMS
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ZIEMIA GROMADZI PROCHY
Szczęśliwie się z łożyło , że na 

k ró l, o przed wybuchem w o jny  l i ­
te ra tu ra  nasza wzbogaciła  się o 
trzy  ks iążki, omawiaja.ee nasze dz i­
siejsze Ziem ie Odzyskane. „N a tro ­
pach Sm ętka' —  reportaż z pod ró ­
ży po Mazurach i W arm ii, k tó rym  
ro k  temu pos ług iw a ły  się nasze 
ekipy, przejm ując w  polską adm i­
n istrację  Okręg M azurski. „N a Ślą­
sku O po lsk im " —  m ów i nam o 
800 000-nej rzeszy Ślązaków, Pola­
ków  nie ty lk o  z nazw iska, ale i 
przekonania, czemu da li przed 25 
la ty  dowód w  powstaniach ślą­
skich. O statnia z tego cyk lu  „Z ie ­
mia gromadzi p rochy" ukazała się 
najpóźniej, bo w  pam iętnym  marcu 
1939 r. Szkoda ty lko , że w yszła w 
tak m ałym  nakładzie , rozchw yta- 
nym n ie ledw ie  w  ciągu tygodnia. 
D rugie wydanie opuściło d rukarn ię  
na parę zaledwie dni przed w yb u ­
chem w ojny, a znaczna część na­
k ładu  przew ieziona do W arszaw y, 
spłonęła na dworcu, w  czasie bom ­
bardowania. Dzisia j stała się ona 
n ie ledw ie  un ikatem  i rzadkością 
b ib lio filską . Książka ta w inna być 
obecnie ponownie wydaną, gdyż 
jest najlepszą encyklopedią  w iedzy
0 naszych ziem iach zachodnich.

Z iem ia, k tó ra  od tysiąclecia gro­
m adziła prochy naszych ojców i po ­
bratym ców , poległych w  n ierów nej 
w alce z najeźdźcą germańskim, na­
grom adziła  od dawna w  sobie w ie ­
le p rochów  grożących wybuchem .
1 dziś w łaśnie jesteśmy św iadkam i 
tej przełom ow ej chw ili, gdy zagra­
bione za pradziadów  ziem ie w ró c i­
ły  do M acierzy. N aw et zw ycięstwo 
pod G runw aldem  nie dawało nam 
w  pierwszej ch w ili tak ich  korzyści 
i zdobyczy te ry to ria lnych , jak  obe­
cny nasz p o w ró t na p iastow sk i 
szlak. C iężko nam ty lk o  pogodzić 
się z tym , że na Z iem i Lubuskie j, 
Pomorzu Zachodnim  i w  w iększej 
części Śląska zastaliśm y już ty lk o  
prochy jej dawnych po lsk ich  miesz­
kańców. A  z całej S łow iańszczyzny 
zachodniej ocalała z tysiącle tn iego 
pogrom u ty lk o  garstka braci Łuży ­
czan, o k tó rych  niepodległość w a l­
czą dziś p iórem  i słowem  nasi aka-
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demicy. Łużyczanie, to żyw y sym­
bol odwiecznej w a lk i S łow ian z 
Niemcami, to  najlepsza leg itym acja  
naszych p raw  do Ziem  O dzyska­
nych przed całym  światem. Pomóż­
m y w ięc naszym braciom  w  ich dą­
żeniu do niepodległości, aby p rz y ­
szłe poko len ia  nie b y ły  znowu 
św iadkam i w ym arc ia  tego naj­
mniejszego narodu Europy,

Do dziś dnia nazywają w  N iem ­
czech mianem „W e n d la n d " pewne 
po łacie  kra ju , gdzie do n iedawna 
m ieszkańcy m ó w ili po s łow iańsku 
i zachow yw ali zwyczaje swych 
p rzodków . Tym  mianem oznaczają 
w ięc północno-wschodnią część 
Szlezw iku, m iędzy M orzem  B a łtyc ­
k im  a luk iem  rzek i T raw ny, gdzie 
jeszcze w  X V II w. m ieszkańcy m ó­
w il i  narzeczem pom orskim . W  
X V  w ieku  Lubeka —  Lub ica  za­

chowała jeszcze swój s łow iański 
charakter.

M iędzy Ham burgiem  a H anow e­
rem na obszarze tzw . luneburskie j 
puszczy p rze trw a ła  mowa s łow iań ­

ska najdłużej, gdyż osta tn i m iesz­
kaniec m ów iący pacierz po s ło ­
w iańsku um arł tam  150 la t temu. 
Obszar ten, leżący po w iększej 
części na lew ym  brzegu Łaby za­
m ieszkiw a ło  niegdyś plem ię D rze- 
w ian z języka i zw yczajów  bardzo

zbliżone do Polan. I chociaż lud  ten 
najwcześniej u tra c ił swą n iepodle­
głość (IX  w.) to  jednak najdłużej 
op ie ra ł się germ anizacji i jeszcze w 
X V I w. s tanow ił pow ażny odsetek

ludności na wsi i w  miastach (Ła- 
w ogród —  Lauenburg, Łazky —  
Salzwedel, W óstrow ), tak , że 
N iem cy zaczęli odmawiać „W e n - 
dom " p raw  m iejskich, a ko lon istom  
zabraniać żenienia się ze S łow ian­
kam i. Bardzo często wysiedlano

S łow ian z ich gospodarstw, aby od­
dać je n iem ieckim  kolon istom . Do 
ostatecznego w ynarodow ien ia  po­
tom ków  D rzew ian p rzyczyn ił się 
najw ięcej kośc ió ł ew angelicki. W  
sprawozdaniu z w izy ta c ji kośc ie l­
nej z 1672 r, pisze oburzony w iz y ­
ta to r, że język s łow iański wszędzie 
dom inuje a naw et znajdują się „n ie ­
uczc iw i" pastorzy, k tó rzy  zezwala­
ją na posługiw anie się tym  języ­
k iem  w  kościele. W obec tego w y ­
dano ka tegoryćzny zakaz używ ania 
w  czasie nabożeństw  w  kościo łach 
słow iańskie j mowy. Do końca X V II 
w ieku  * Po łab ian ie  zam ieszkiw ali 
przestrzeń paru p o w ia tów  leżących 
z lewej s trony Łaby. D opiero w  
X V II I  w. obszar używ ania języka 
słow iańskiego począł się gw a łto ­
w nie  kurczyć. Równocześnie za­
częto interesow ać się tym  w ym ie ­
ra jącym  ludem, a zwłaszcza jego 
mową, przez układan ie  s łow n ików  
n iem iecko-po łabskich . N ieste ty  
tru d n ili się tym  zw yk le  N iemcy, 
nie znający wcale m iejscowego ję­
zyka, Na szczęście znalazł się syn 
tego ludu, k tó ry  ja kb y  w iedz iony 
przeczuciem  zbliżającej się zagła­
dy zaczął notow ać nie ty lk o  słowa, 
ale w yrazy  i rodzim e zw ro ty  w  ję ­
zyku połabskim . B y ł to  karczm arz 
z Życina (Süthen) Jan Parum Szul­
ce (ur. 1678 * 1740). Te bezcenne 
dla potom nych n o ta tk i zaw iera ła  
jego praca „K ro n ik a  p a ra fii K ü ­
sten", poświęcona zwyczajom  i o- 
pisom życia Połabian, k tó rą  N iem ­
cy k ilkadz ies ią t la t temu zniszczyli 
dla za tarc ia  śladów po S łow ianach 
m ieszkających n ieopodal M orza 
Północnego. P isał w  niej m. i. „gdy

Im  dalej od środka k ra ju , od W is ły  ku wschodowi Polski —• tym  w ię k ­
sza, tym  bardzie j wyłączna jest w naszej dz ie jow e j ku ltu rze  rola jednostek, 
rola w ys iłków  i zryw ów  indyw idua lnych, często ty lk o  prze lo tnych, zależ­
nych nieraz zby tn io  od pańskiego kaprysu i am bic ji. Jednostki tc pracują 
przede wszystkim  dla samych szczytów k u ltu ry , u je j na jm istern ie jszych, 
na jbardzie j strze lis tych wieżyczek. Troszczą się o b ib lio tek i, o cenne 
obrazy, o rzadkie d ruk i, o prace naukowe, o fa b ry k i w y kw in tn e j porcelany,
0 zb iory  b ron i ozdobnej, dywanów i makat. Mecenasują artystom , nie 
zaniedbują p rzy tym  własnej chwaty. Pomnażają n iew ą tp liw ie  dorobek
1 blask naszej k u ltu ry  i u trw a la ją  swoje własne, szanowne nazwiska.

N atom iast im  dale j od W is ły  ku zachodowi Polski, tym  bardzie j rośnie
znaczenie nie jednostkowych, ale zb iorow ych poczynań, zespołów, związ­
ków , zrzeszeń, in s ty tu c ji, współpracy społecznej, zorganizowanej, św iado­
mej celów i środków  i to celów ogólnych, zasadniczych, elem entarnych — 
a nie w yra finow anych, wyszukanych.

Tak się rzeczy mają zwłaszcza w tedy, gdy wkraczam y na teren Śląska 
i W ie lkopo lsk i. T u  nic górują już  w te j mierze jednostk i, poszczególne, 
solowe głosy. T u  brzm ią coraz licznie jsze chóry, zespoły, bezimienne gro­
mady. W  ciągłości pracy poprzez pokolenia zacierają się nazwiska jedno­
stek wysuwających się na czoło. Ławą, gromadą, zw a rtym i szeregami po­
stępują szerokie rzesze uśw iadom ionych pracow ników  i  zdum iewają często 
swoją liczebnością, różnolitością, powszechnością.

W y b itn ie  elitarny,  a rys tokra tyczny jest charakter naszych osiągnięć 
w  dziedzinie k u ltu ry , w idocznych na wschodnich obszarach Polski, a coraz 
w y b itn ie j zbiorowy, dem okratyczny, ludowy  na obszarach zachodnich je j 
ziem.

*  *  *

Dziś nie chaotycznie, dorywczo, tłum em  żądnym ła tw e j zdobyczy, un i­
kającym  rzetelne j pracy, ale ła tw ą, gromadą, zw a rtym i szeregami uśw iado­
m ionych pracow ników  należy nam wyruszyć na zachód. N aw róc ić  do n a j­
dawniejszych, bolesławowskich tra d y c ji. W  silnym  o nie oparciu rozpoczy­
nać nową epokę, drugie tysiąc-lecie naszej k u ltu ry .

Prof. dr Roman Pollak „Rola Z iem Zachodnich w  polskie j kulturze".
Z  cyk lu  odczytów na „T ydz ień  Z iem  Odzyskanych “  2— 9 maja 1946 r.

D r Telega Stanisław

Ta sama Polska...
W  lec ie  ub ieg łego  ro k u  w y lą d o w a ­

łem  na „D z ik im  Zachodzie Ś ląsk im " 
z poczuciem  obcości tego k ra ju . W ie le  
ów czesnych  w a ru n k ó w  u s p ra w ie d li­
w ia ło  ta k ie  uczucie. P rzycza jonem u 
na w ęg la rce  k o le jo w e j,  o toczonem u 
zewsząd ciżbą zaw odow ych  szabro­
w n ik ó w , o p o w ia d a ją cych  n iesam ow ite  
h is to r ie  o k ra ju  nadodrzańskim , w y d a ­
ła  m i się z iem ia  śląska ju ż  parę k i lo ­
m e tró w  za K a to w ic a m i obcym  k ra ­
jem , inną  Polską. O  ile  bow iem  w  K a­
tow icach , w  lec ie  ub ieg łego  roku , n ie  
s łysza ło  się ju ż  p ra w ie  m o w y  n ie m ie c ­
k ie j,  to  parę  k ilo m e tró w  za tą m etro-, 
p o lią  śląską, w  ta k im  Zabrzu, G l iw i­
cach czy B y tom iu , b ro d z iło  się w  
n iem czyźn ie  ja k  w  lepk im , g rząskim  
b łoc ie . I  n ie  b y ła  to  n iem czyzna u k ry ­
ta, w s ty d liw a , p rzycza jona  gdzieś w  
bram ie , a le jaw na , u liczna , i  tak , zda­
w a ło  się, na tu ra lna , ja k  na tu ra ln e  je s t 
b ło to  po w ie lk im  deszczu. D źw ię k  te j 
m o w y  n ie  b u d z ił tu ta j od ruchu  czy 
gn iew u , bo zb y t pow szechny, a cz ło ­
w ie k , p rz y b y ły  „ze W sch o d u " ż y ł ta k  
fan tas tyczn ie  za im pro w izo w a n ym  ż y ­
ciem , osaczony ty lo m a  trudnośc iam i, 
że szybko  re zyg n o w a ł z oburzen ia . Po 
różn ych  sk lepach  i w a rszta tach  nadal 
w is ia ły  n ie m ie ck ie  „P o lize ive ro rd n u n - 
g i" ,  a z źle zam a low anych  szy ld ó w  
w y z ie ra ły  w c iąż  jeszcze a roganck ie , 
k łu ją c e  w  oczy n a p isy  n ie m ieck ie . 
K ra j ten  za lew a ła  je d n a k  coraz b a r­
dz ie j fa la  po lszczyzny, o b o ję tn ie  sza- 
b ro w n icze j czy p io n ie rs k ie j, ale p o l­
szczyzny k rz e p k ie j, n ie  lę k a ją c e j się 
żadnych  trudnośc i. T u  p rz y je ż d ż a li lu ­
dzie zdecydow an i (ob o ję tn ie  w  ja k im  
celu), tw a rd z i, z k tó ry c h  n a w e t ty s ię ­
czne p rzeszkody w y w a b ia ły  ty lk o  zu­
chw ałość, zdobyw czość i  n ie u s tę p li­
wość. S łab i a lbo się w y c o fa li,  a lbo zo­
s ta li s ta rc i o s try m i ka n tam i rze c z y w i­
stości. C i co zosta li, m ocno w ko rze - 
n ia li się w  tę z iem ię , p rz y w ie ra li do 
z d o b y tych  m ieszkań, m eb li, p lacó w e k  
i  s tanow isk . N ap a d y  i  rab u n k i, s trze la ­
n ina , szaber i pasek —  ta  p o tw o rn a  
fa la  ludz i, za lew a jąca  po c ią g i to w a ro ­
we, auta i u lice , w ę d ru ją ca  ze W sch o ­
du na Zachód i  z Zachodu na W schód

—  to  b y ły  w ów czas z ja w iska  codz ien­
ne,- pow szednie. N ad ty m  w szys tk im , 
nad s ta jącym  s ię -życ iem  n o w e j P o lsk i, 
k rą ż y ł duch w ie lk ie j im p ro w iz a c ji. Im ­
p ro w iz a c ji,  k tó ra  św ie tn ie  daw a ła  so­
b ie  radę z w s z e lk im i trudnośc iam i, k tó ­
ra p o w o li a le sta le  p rze n ika ła  m iazgę 
tego p rze lew a jącego  się bez p rz e rw y  
życ ia  i  u jm o w a ła  je  w ięzam i o rgan iza ­
c ji,  u g n ia ta ła  w  fo rm y , p rzep isy  i  roz ­
porządzenia  a d m in is tra cy jn e . Im p ro w i­
z a c ji sza lone j ch w ila m i, ale opanow u­
ją c e j życ ie  bez p rze rw y . N ie  darm o 
„W ie lk a  Im p ro w iz a c ja '1 je s t n a jg e n ia l­
n ie jszym  p łodem  naszej l ite ra tu ry  —  
m yś la łem , często pa trząc na to życie , 
gdzie  w szys tko  trzeba b y ło  w te d y  zdo­
b yw a ć  od początku. ...No i  ja kże  tam
—  p y ta li m nie  lę k liw ie , zaszyci w  do­
m ow e pielesze, am a to rzy  ła tw e g o  na­
rzekan ia  i w y g o d y  dom ow e j —  n ie  za­
w a li się to  w szystko?  n ie  w y w ró c i do 
g ó ry  nogam i?

A  tym czasem  na Zachód w a li ły  po ­
c ią g i za poc iągam i, lu d z ie  p rz y k le ja l i 
się do dachów , b u fo ró w , p la tfo rm , t y ­
g o d n iam i obozow a li na deszczu i  c h ło ­
dzie, s tac je  b y ły  zawsze je d n ym  w ie l­
k im  obozow isk iem . W  różn ych  Za­
brzach, G liw ica ch , W ro c ła w ia c h  i 
O po lach  m o d li l i s ię n ie w y s ie d le n i je ­
szcze N ie m c y  —  „G o tt, s tra fe  P o len" 
i  czeka li ju ż  n ie  na „cud o w n ą  b ro ń " 
H it le ra , a le na cud, k tó ry  ty c h  n a p ły ­
w a ją c y c h  bez p rz e rw y  P o laków  zm ie ­
c ie  pew nego dn ia  z p o w ie rzch n i N ad- 
odrza i Zaodrza.

A  tym czasem  ci, Polacy, im p ro w iz u ­
ją c y  z taką  ła tw o śc ią  i  beztroską  ż y ­
cie, n ie  ty lk o  n ie  z n ik a li, ale w d z ie ra li 
się w szędzie m ocno, i  w ra s ta li w  z ie ­
m ię.

Ziem ia zm artwychwstająca z prochów

Z b ieg iem  m ie s ię cy  życ ie  och łonę ło  
z p ie rw sze j go rączk i, ok rzep ło  i  m o­
cno osadziło  się w  każdym  n ie dos tęp ­
nym , zdaw a ło  się, zaką tku. Przestała 
d z iw ić  po lska  cho rąg iew , nazw a p o l­
ska u lic , czy po lska  gazeta i książka. 
P o ja w ił się tea tr, opera, p o lsk ie  szko­
ły  i  sk lepy , z a b ły s ły  św ia tła m i u lice , 
a w ie czo ry  czy naw e t noce p rze s ta ły

b yć  pu łapką, k tó rą  znaczy ł śm ie rte ln y ’ 

k rz y k  napadn ię tego  cz łow ieka .
W  tym  procesie  b u dow an ia  p o ls k ie ­

go życ ia  na Ś ląsku jedno  uczucie, n ie ­
s łych a n ie  radosne i krzep iące , to w a ­
rzyszy ło  nam  n ieus tann ie  w  p ra cy  —■ 
to  w y ła n ia ją c a  się, często n ie o cze k i­
w an ie , ze w szys tk ich  z a k ą tk ó w  p o l­
skość te j z iem i, k tó ra  k ra j ó w  uczy ­
n iła  nam dz iw n ie  b lis k im  i  sw oim . O d­
k ry w a n ie  po lsko śc i bu d z iło  za każdym  
razem  zdum ien ie . Bo chociaż m ie liś m y  
uszy, pe łne  h is to r ii i  po lsko śc i Śląska, 
o „p ra s ta re j z ie m icy  p o ls k ie j" ,  to  je ­
dnak w  każdym  z nas t k w i ł  ja k iś  uraz 
n iedow ie rzan ia . Tym czasem  h is to r ia  
n ie  z iew a ła  tu  p ropagandow ą nutą, 
lecz w y z ie ra ła  z każdego ką ta  b łysz ­
czącym i frag m e n ta m i rzeczyw is tośc i.

„C ie p a ły  nas" po Śląsku o k ru c h y  
g w a ry ,-„K rs z ic z a ły  ło n ym  srog im  prsze 
c iu n g a n iem " s łó w  —  to  znow u w o ła ły  
z p ro ch ó w  cm entarza tys ią ca m i na­
z w isk  „n ie m ie c k ic h '1 w  rod za ju  —  
S kow ronek, G o luch , W ró b e l, T rzym a- 
d ło , W ra z ica , P ow a lla  itp .

T ych  p o m n ik ó w  i  k rz y ż y  z cm enta­
rz y  ś ląsk ich  n ie  p o w in n o  się burzyć, 
a le s tw o rzyć  z . n ich  sp e c ja ln y  rezer­
w a t m uzea lny  —  ta k  m ocna je s t ich  
treść s ło w n iko w a ! N a w e t zna lez iona  
p rzyp a d k ie m  w  Zabrzu n ie m iecka  ks ią ­
żka te le fon iczna  b y ła  w sw ym  spisie 
abonen tów  ty lk o  k rzyczącym  m a n ife ­
stem p o lsk ich  nazw isk . I  p różno  p rze ­
m ia n o w a ł dop ie ro  okres reż im u  h it le ­
row sk ie go  ta k ie  np. Zabrze na H in d e n - 
bu rg  sko ro  zo s ta w ił nazw y przedm ieść 
tego Zabrza w  da w n ym  p o lsk im  
brzm ien iu . M ia n o w ic ie : Porem by, 
Zaborze. D z iw n ie  n ieko m p le tn a  
b y ła  ta  c iężka m ózgow n ica  p rusko - 
h itle ro w ska . Jeszcze śm ieszniejsze 
w rażen ie  w y w o łu ją  o f ic ja ln e  p rzew o­
d n ik i po m iastach  ś ląsk ich . Z ja k im  za­
żenow aniem  i  w s ty d liw ą  n iep o ra d n o ­
ścią w spom ina  się w  n ich  o różnych  
B o lkach  v o n  O ppeln , Hansach vo n  
G ie ra lto w skych , A le ksa n d ra ch  vo n  
B ie lsk ich , M ath iasach  vo n  W ilc z e k  
czy m ie jscow ośc iach  w  rod za ju  „K o ń ­
czyce be i Teschen" „P og rzeb in  be i 
O pelln".

£c. d. nastąpi)

ja i jeszcze ze trz y  osoby we wsi 
umrzemy, n ik t już w iedzieć nie bę­
dzie, jak  po s łow iańsku naw et psa 
nazw ać". O calał jednak w  Ossoli­
neum odpis w iększej części tego 
pom nika językowego Połabian, 
sporządzony jeszcze w  końcu X V III  
stulecia. M im o u tra ty  m ow y lu d ­
ność tam tejsza p ieczo łow ic ie  za­
chowuje do dziś n iek tó re  s łow iań­
skie obyczaje i nosi dawne stroje. 
Jeszcze przed p ierwszą wojną 
św ia tow ą m ie li świadomość swego 
s łow iańskiego pochodzenia o k tó ­
rym  świadczą na jlep ie j nazwy rze­
czek, lasów, m oczarów  oraz wsi, 
np. L iepe, G lien itz , G rabow, K o ­
vahl, Radegast i w ie le  in. T y le  ty l­
ko  pozostało po dzie lnym  narodzie 
Połabian, na bitność któ rego u- 
skarża li się niegdyś napastliw i Sak- 
sończycy przed samym papieżem. 
W szystk ich  zainteresowanych 
przeszłością tego narodu odsyłam 
do p ięknej ks iążeczki J. W ida jew i- 
cza: „N iem cy wobec S łow ian Po- 
łabsk ich " (w ydaw n ic tw o  Ins ty tu tu  
Zachodniego, Poznań 1946).

Na zachód od O dry wszędzie w  
w. X IX  za m ilk ła  mowa słow iańska. 
T y lk o  z naszej s trony te j rze k i b ro ­
n ili się jeszcze przed w ynarodow ie ­
niem  m ieszkańcy oko lic  Koszalina, 
S łupska i Lęborka , lecz n ieste ty  
bezskutecznie, gdyż nacisk germań­
sk i b y ł zbyt gw a łtow ny. Typow ym  
p rzyk ładem  stopniowego zanikania 
narzecza pom orskiego by ło  um ie j­
scawianie nazw y Kaszubów da­
w n ie j a teraz. W  X I I I  w, m ianem 
„C assubia" nazywano dzisiejszą 
M eklem burg ię , Pomorze Zachodnie, 
a później nieco Ziem ię B ia łogardz- 
ką  nad Prośnicą. Dziś Kaszubami 
zw iem y pom orski lud  p rzy  ujściu 
W is ły !

Jeszcze do początku X IX  w ieku  
d o trw a ł język pom orsk i w  o k o li­
cach Koszalina (Jamno i Łabusz). 
Dziś już ty lk o  stro je i zwyczaje lu ­
dowe świadczą o s łow iańskim  po­
chodzeniu ludności. W  Koszalin ie 
zna jdow ało się naw et muzeum ze 
zb ioram i fo lk lo ru  jamnieńskiego, 
zaw ierające p rzedm io ty  do dziś u- 
żywane na Kaszubach. C h łop i tam ­
te js i chodzili zimą z turon iem , w io ­
sną tradycy jn ie  to p il i bałwana ze 
słom y a w  noc św ięto jańską pam ię­
ta li o Sobótce, N iem cy zaś rozg ła ­
szali po ca łym  świecie w  afiszach 
i prospektach: „Jam undheide, ur- 
deutsche F o lk lo re -In se l!“ .

W reszcie  nieco dalej na wschód 
m ilkną  S łow ińcy, lud  przeżyw ający 
ta k  n iedaw no tragedię w ynarodo­
w ien ia . Jeszcze 100 la t temu S ło ­
w iń cy  zam ieszkiw ali p o w ia ty : s łup­
ski, by tow sk i, lębo rsk i i wschodnią 
część człuchowskiego. Lud  ten b y ł 
szczerze przyw iązany do swojego 
języka, w ięc wobec wzmożonego 
nasilenia germ anizacji w  drugiej 
po łow ie  ubiegłego w ie ku  masowo 
em igrow ał do A m e ry k i Półn. Tam  
do dziś dnia zachowuje swoje zw y­
czaje i język, pozbyw szy się z o- 
statniego, w szystk ich  niem ieckich 
nalecia łości.

Ja k  w ie lka  szkoda, że ci dz ie ln i 
ludzie, nazyw ający siebie w  n ie ­
m ieckich  spisach ludności Po laka­
mi, a nie Kaszubami, u leg li w yna ­
rodow ien iu  i n ie doczekali się o- 
swobodzenia. Prawda, jeszcze na­
rzecze s łow ińsk ie  nie zaginęło zu­
pe łn ie  i ktoś, k to  chce szukać, od­
najdzie w  ubogich w ioskach nad 
Łebskim  Jeziorem  (K lu k i, Żeleskie, 
Izb ica) starców, m ów iących p iękną 
mową swych p rzodków . Szkoda 
ty lk o , że z ta k im  szumem założona 
w  S łupsku Kom isja Badań S łow iń ­
skich nie za in teresow ała się dotąd 
tym i osta tn im i M oh ikanam i Pomo­
rza, aby u ła tw ić  im  otrzym anie o- 
byw ate łs tw a  polskiego i popraw ić  
b y t m ateria lny. N iechże chociaż c i 
w ym iera jący s ta rcy  odczują, że 
Polska boleje nad s tra tą  swych sy­
nów i zajmuje się nie ty lk o  procha­
m i te j ziemi, ale każdym  re w in d y ­
kow anym  dla polskości obyw a­

telem. W ładysław Chojnacki
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Osadnictwo rolne na Ziemiach Odzvsk.
BUM

w świetle nowego dekretu
W  M in is te rs tw ie  Z iem  Odzyskanych 

opracowano p ro je k t dekretu o osad­
n ictw ie ro lnym  na Z iem iach Odzyska­
nych, k tó ry  został rozpatrzony i  p rzy­
ję ty  przez poselską K om isję  Z iem  O d­
zyskanych i  R epatriac ji, a następnie 
przedstaw iony Prezydium  K ra jow e j 
Rady N arodow e j do zatwierdzenia.

Osadnictwo rolne na Z iem iach O d­
zyskanych —  ja k  to  podkreśla oma­
w iany dekret —  ma przyczyn ić się do 
P ^y w ró c e n i. odwiecznie polskiego 
charakteru tych ziem, do zespolenia 
ich z resztą obszaru Rzeczpospolitej, 
do stworzenia w arunków  jednolitego 
ustro ju  rolnego na obszarze całego 
państwa, opartego na zasadach refor- 

rolne j. Drogą do osiągnięcia tego 
celu będzie tworzenie i  nadawanie na 
Prywatną własność żyw otnych i  zdo l­
nych do w ydatne j p ro d u k c ji gospo­
darstw ro lnych różnego typu , oraz 
działek rzem ieślniczych i  pracow ni­
czych.

N a powyższe cele przeznacza się 
wszelkie nieruchomości ziemskie, po­
łożone na obszarze Z iem  O dzyska­
nych. W y ją te k  stanowią tereny sta­
nowiące własność obyw a te li Rzeszy 
N iem ieckie j narodowości po lskie j lub 
innej przez niemców prześladowanej 
oraz własność obyw ate li państw sprzy­
m ierzonych i neutra lnych w  granicach 
do 100 ha powierzchni. Obszary leśne 
przekraczające 25 ha włącza się do 
państwowego gospodarstwa leśnego.

W szystkie nieruchomości na Z ie ­
miach O dzyskanych z wyłączeniem 
wym ienionych w y ją tk ó w  przechodzą 
iia własność Skarbu Państwa na mocy 
dekretu. D o nieruchomości tych  sto­
suje się przepisy dekretu P K W N  z 
dn. 6. IX . 44 r. o przeprowadzeniu re­
fo rm y ro lne j, z tym , że M in is te r Z iem  
Odzyskanych weźmie udzia ł w  zarzą­
dzie kontem  osadnictwa rolnego na 
Z iem iach O dzyskanych w  ramach 
Państwowego Funduszu Z iem i.

sności na podstawie ak tu  nadania oraz 
składają w n ioski o przepisanie prawa 
własności w księgach gruntowych.

Niezależnie od działalności U rzę­
dów Z iem skich zostaną utworzone po­
w iatowe i wo jew ódzkie Kom isje  O- 
sadnictwa Rolnego, k tó re  będą współ­
działać z w ładzam i w łaściwej instan­
c ji. Kom isje  te orzekają o nadawaniu 
prawa do otrzym ania gospodarstwa 
na pryw atną własność, a także o cof­
nięciu lub ograniczeniu tych praw, 
oraz decydują o przydzia le inw enta­
rza żywego i martwego dla osadników. 
Poza tym  stanowią organ opin iodaw ­
czy.

W  skład powyższych kom is ji wcho­
dzą przedstaw iciele odpow iedniej in ­
s tancji w ładz adm in is trac ji ogólnej, 
U rzędów  Ziem skich, U rzędów  Plano­
wania Przestrzennego, Państwowego 
U rzędu Repatriacyjnego, U rzędów  L i­
kw idacy jnych , Zarządu Głównego 
Zw iązku Samopomocy Chłopskie j 
oraz zainteresowanych terenowych 
rad narodowych.

Przyznanie osadnikow i przez K o m i­
sję prawa do otrzym ania na pryw atną 
własność gospodarstwa lub dz ia łk i na­
stępuje w form ie  aktu nadania w  te r­
m in ie 3-miesięcznym od osadzenia na 
gruncie. N a podstawie aktu  nadania 
U rząd Z iem ski w yda je  orzeczenie o 
przeniesieniu prawa własności ustala­
jące osobę nabywcy, przedm iot i  wa­
ru n k i nabycia.

Gospodarstwa osadnicze powstałe w 
pow yże j opisany sposób nie mogą być 
dzielone, zbywane lub wydzierżaw ia­
ne bez zezwolenia U rzędu Ziemskiego

wydanego na podstawie op in ii K om is ji 
Osadnictwa Rolnego.

O sadnik obowiązany jest prowadzić 
osobiście swe gospodarstwo; w razie 
potrzeby może wyręczać go w tym  
jedyn ie członek rodziny, dla m ało le t­
nich —  opiekun. W  przeciwnym  razie 
nadane prawo własności może być cof­
nięte za zwrotem  nakładów koniecz­
nych i użytecznych. W y ją te k  stano­
wią w ypadki, gdy osadnik nie może 
zajm ować się gospodarstwem z po­
wodu pełn ienia służby publicznej lub

z innych przyczyn od' niego niezależ­
nych.

W  odniesieniu do osadników, k tó rzy  
dewastują gospodarstwa i opuszczają 
je, is tn ie ją  bardzo surowe przepisy. 
Mie ty lk o  bowiem m ajątek ich ulega 
konfiskacie, ale sam osadnik podlega 
karze więzienia.

Zasady obciążenia osadników są na­
stępujące. O sadnik o trzym u je  gospo­
darstwo w  stanie w o lnym  od do tych­
czasowych długów i  ciężarów, jednak 
U rzędy Z iem skie mogą utrzym ać is t­

niejące służebności gruntowe. Osad­
n ik  o trzym u je  gospodarstwo odp ła t­
nie za cenę wym ierzoną wg zasad u- 
stalonych dekretem  o re form ie ro ln j j .  
Repatrianci m ają prawo do bezpłatne­
go otrzym ania gospodarstwa w  tak ich  
samych rozm iarach ja k  pozostaw ili 
zagranicą, jednak w  granicach prze­
w idzianych w yże j powołanym i prze­
pisami o obszarze gospodarstw osad­
niczych. N a  poczet należności za na­
dane gospodarstwa mogą być zaliczo­
ne s tra ty  poniesione na skutek dzia­
łań wojennych.

Z  ulg odnośnie ceny nabycia i te r­
m inów sp łaty korzysta ją  osadnicy za­
gospodarowujący się za pośrednic­
twem spółdzielni parcelacyjno-osadni- 
czych. T y m  samym osadnikom przy­
sługuje pierwszeństwo w  otrzym aniu 
pomocy rzeczowej i  k red y tó w  na za­
gospodarowanie się od Państwa.

Spłata pierwszej ra ty  należności u- 
stalonej za nadane gospodarstwo na­
stępuje po trzech latach od c h w ili ob­
jęcia gospodarstwa w  posiadanie. 
Również w okresie pierwszych trzech 
la t osadnicy zwolnien i są od wszel­
k ich  podatków  państwowych.

Jak w idać z powyżej przytoczonego 
streszczenia dekret regulu je w  sposób 
wyczerpu jący wszystkie prob lem y o- 
sadnictwa rolnego. Jeszcze raz pod­
kreślić należy doniosłą wagę wprow a­
dzenia przepisów o nadawaniu ziemi 
na własność. Fakt uwłaszczenia osad­
n ików  łącznie z uregulowaniem spra­
w y  własności poniemieckiego mienia 
ruchomego, wprowadzonym  niedawno 
przez zarządzenie M in is terstw a Z iem  
Odzyskanych, przyczyn i się n iew ą tp li­
w ie do silniejszego związania osadni­
ków  z ziemią. D e kre ty  te tak  ja k  u- 
stawa o przyznaniu obywatelstwa Po- 
lakom -autochtohom  Ziem  Odzyska­
nych stanowią o lb rzym i k rok  naprzód 
w  norm a lizac ji stosunków na tych  zie­
m iach i zrównaniu w  prawach wszyst­
k ich  zam ieszkujących tam  Polaków.Bazylika M a tk i  Boskiej w  Wambierzycach.

Polska a wolność Łużyc
Z  powyższych nieruchomości zosta­

ną zarezerwowane przez resortowe 
m in isterstwa odpowiednie tereny dla 
szkól ro ln iczych i powszechnych oraz 
środków rolnych, hodowlanych itp., 
na potrzeby wojskowe, kom un ikac ji 
publicznej lub m e lio rac ji pod rozbu­
dowę miast, uzdrow isk, le tn isk, ko lo ­
n ii m ieszkaniowych i dla innych waż­
nych zadań użyteczności publiczne j.

Obszar gospodarstw ro lnych osad­
niczych w  zależności od w arunków  
glebowych, terenowych, k lim a tycz ­
nych j ekonomicznych, będzie w yno­
sił od 7 do 15 ha; w  w y ją tkow ych  w y ­
padkach, gdy gospodarstwo ma cha­
rakte r hodow lany z przewagą pastwisk 
i łąk, może wynosić do 20 ha. Po­
w ierzchnia gospodarstw warzywniczo- 
ogrodniczych na ogół nie przekracza 
5 ha. W y ją te k  stanowią istniejące już 
gospodarstwa nasienne i szkółkarskie, 
k tó rych  obszar może wynosić do 20 ha.

Obszar działek dla pracow ników  za­
trudn ionych  w  przemyśle ro lnym  (ry - 
bolóstwo, leśnictwo itp .) nie może 
przekraczać 3 ha, zaś dla rzemiosła 
w iejskiego 2 ha.

Gospodarstwa karłowate, m ałorolne 
i średniorolne mogą być scalone lub 
upełnoroln ione do rozm iaru gospo­
darstw żywotnych. Pozostałe w w y­
n iku  parcelacji resztówkj mogą być 
oddane w  zarząd i  użytkowanie spół­
dzieln iom  parcelacyjno-osadniczym.

Następnie dekret omawia uprawnie­
nie do otrzym an ia  gospodarstw osad­
niczych. Prawa te mają obywatele 
polscy posiadający praktyczne p rzy­
gotowanie do prowadzenia gospodar­
stwa rolnego i  dla k tó rych  praca na 
ro li jest g łównym  zawodem, lub też 
obywatele posiadający fachowe w y ­
kształcenie rolnicze i przybyw a jący 
na Z iem ie Odzyskane w ramach akcji 
osadniczej.

Pierwszeństwo do otrzym ania ziem i 
mają zdem obilizowani żołnierze, in ­
w a lidz i w o jska polskiego, uczestnicy 
w a lk partyzanckich o Polskę demo­
kratyczną oraz pozostałe po nich w do­
w y  i  sieroty, następnie repatrianci i 
w łaściciele gospodarstw m ałorolnych 
i ka rłow a tych  z terenów ziem starych. 
W y ją te k  stanowią tu  osadnicy w pro­
wadzeni w  użytkowanie gospodarstw 
przez władze państwowe przed w yda­
niem  tego dekretu, ci bowiem o trzy ­
m ują akt nadania niezależności od po­
wyższych zasad pierwszeństwa.

Przeprowadzenie akc ji osadnictwa 
rolnego na Z iem iach Odzyskanych 
należy do w ładz adm in is trac ji ogo ncj 
I  i I I  instancji.

D o uregulowania spraw uwłaszcze­
nia osadników powołane są Urzędy 
Ziem skie, k tó re  po objęciu w zarząd 
nieruchomości przeznaczonych na ce­
le osadnictwa, przeprowadzają wszyst­
k ie  czynności związane z przebudową 
ustro ju  rolnego na tych ziemiach. Pro­
cedura nadania ziemi na własność 
przedstaw ia się następująco:

U rzędy Ziem skie w yda ją  orzecze­
nia zatwierdzające plan parcelacyjny 
wraz z k lasyfikac ją  i szacunkiem grun­
tów , zabudowań oraz inwentarza ży­
wego i martwego, następnie w ydają 
or. eczenia o przeniesieniu prawa w la-

S ta ły  p rzedstaw ic ie l Serbo-Łu- 
życkie j Rady Narodowej w  Budzi- 
szynie, Paw eł Cyż, p rzyb y ł do 
W arszawy. W ita  go z radością ca­
łe społeczeństwo polskie. Łużycza­
nie, ten bohatersk i naród sąsiedzki, 
w ysyła jąc swego reprezentanta do 
s to licy  Polski, p rzyczyn ili się do za­
cieśnienia w ęzłów  b ra te rs tw a  m ię­
dzy oboma narodami. Dzień p rz y ­
bycia  Paw ła Cyża, jest dniem p rze ­
łom ow ym  w  dziejach w spó łpracy 
po lsko -łużyck ie j. N aród po lsk i, k tó ­
ry  zawsze p o tra fi ł w a lczyć w  obro­
nie zaprzyjaźnionych ludów  ,,za na­
szą i waszą w o lność" stanie p rzy  
boku Łużyczan, by, w ie rn y  swym 
w spania łym  tradycjom , wesprzeć 
ich w  bezkrw aw ej walce o w yzw o ­
lenie.

Polacy, w ita jąc  całym  sercem 
pierwszego przedstaw ic ie la  Łużyc, 
życzą mu równocześnie, by już w  
n ied ług im  czasie m ógł reprezento­
wać naród w o lny  i suwerenny.

W iększość społeczeństwa p o l­
skiego, odnosi się do spraw y łużyc­
k ie j z pe łnym  zrozum ieniem  i z go­
rącym  uczuciem, dając ternu w y ­
raz, przez zakładanie tow arzystw , 
mających na celu popieranie dążeń 
w olnościow ych Łużyczan i w spó ł­
pracę ku ltu ra lną  łużycko-po lską. 
P ow sta ły  tak ie  stowarzyszenia, jak 
„P ro łu ż " A ka d e m ick i Zw iązek 
P rzy jac ió ł Łużyc w  Poznaniu, m a­
jący swe oddzia ły  w  w ie lu  miejsco­
wościach, jak  Tow arzystw o P rzy­
jac ió ł Łużyc w  K rakow ie , K o m ite t 
P rzyjaźni P ilzneńsko-Łużyckie j w  
P ilźn ie, czy drug i „P ro łu ż ”  we W ro ­
cław iu. R ozw ija ją  one bardzo ży­
wą działalność, uświadamiając tę 
część społeczeństwa, k tó ra  dotych­
czas nie zapoznała się należycie z 
kw estią  łużycką, propagując w y ­
zwolenie Łużyc i podejm ując k ro k i 
u naszych w ładz, mające na celu 
spowodowanie in te rw enc ji rządu 
RP na terenie m iędzynarodowym .

Najwyższe czynn ik i państwowe 
i społeczne zaczynają także okazy­
wać coraz w iększe zrozum ienie dla 
dążeń Łużyczan, czego dowodem 
depesza prezydenta K . R, N. do Ł u ­
życkie j Rady Narodowej w  Budzi- 
szynie, czy też rezolucje k ra k o w ­
skiej W . R, N. lub M . R, N. Gdań­
ska. W ie le  organizacji społecznych 
i po litycznych  poparło  dążenia łu ­
życkie, nie licząc już osób p ry w a t­
nych, k tó re , bardzo liczne, w  tej lub

innej form ie pomagają w  szerzeniu 
ruchu pro łużyckiego. T rudno nie 
w ym ien ić  w ie lk iego  udzia łu  w  tym  
ruchu m łodzieży po lskie j, k tó ra , 
zwłaszcza w  Poznaniu, w ykazała , 
że m łode pokolenie, przejąwszy od 
swych o jców  b ra te rsk ie  uczucia do 
Łużyczan, nie ty lk o  umie je zacho­
wać, ale i rozw inąć.

Bardzo ważnym  objawem jest 
fa k t, że ruch p ro łu życk i w  Polsce 
nie zosta ł społeczeństwu narzucony 
z góry, lecz pow sta ł spontanicznie, 
jako szlachetny odruch narodu p o l­
skiego. N ie p rzyczyn iła  się do jego 
pow stania ani propaganda rządo­
wa, k tó ra  m ia ła  w  p ierw szych m ie­
siącach po w yzw o len iu  za dużo p ra ­
cy w ewnętrzne j, ani też nie spowo­
dowała go zagranica, bo przecież 
czeska propaganda p ro łużycka  do 
dziś dnia dociera do nas skąpo, spo- 
wodu trudności kom unikacyjnych. 
N ie m ogli też stw orzyć ruchu p ro ­
łużyckiego w  Polsce Łużyczanie, 
k tó rz y  nie dysponują w iększym i 
m ożliw ościam i propagandowym i, 
Ruch ten pow sta ł z serca, z gorą­
cego serca polskiego, k tó re  nie mo­
że ścierpieć ludzk ie j k rzyw d y  i to  
w  dodatku k rzyw d y  wyrządzanej 
narodow i bra tn iem u przez w spó l­

nego w roga Niemca. P rzyczyn ił się 
bardzo do jego rozw oju  fak t, że 
przez odzyskanie ziem po lsk ich  na 
zachodzie, sta liśm y się „sąsiadam i 
o m iedzę" narodu łużyckiego, zaś 
po lskie  wojska b y ły  tym i, k tó re  
p ierwsze w k ro czy ły  na Łużyce i 
k rw aw iąc  mocno, pierwsze od se­
te k  la t b iły  N iem ców w tym  kra ju .

Są też i inne przyczyny, zb liża ją­
ce oba narody, p rzyczyny na tu ry  
realnej, z k tó rych  w in n i zdać sobie 
sprawę ci n ie liczn i ludzie, a na­
w e t pisma, nie przykłada jące na j­
mniejszej w agi do w yzw o len ia  Ł u ­
życ, lub  co gorsze ustosunkowujące 
się do te j spraw y negatywnie.

Ze sprawą sąsiedztwa z Łużyca- 
m i, uzyskanego dzięk i w cie len iu  
ziem po lsk ich  po Odrę i Nisę Ł u ­
życką, łączy się prob lem  p o lity cz ­
ny, w ie lk ie j dla nas wagi. W  na­
szym bow iem  interesie  leży, by na 
d ługim  odcinku granicznym  uniknąć 
sąsiedztwa z w rogo nastaw ionym  
państwem niem ieckim . U tw orzen ie  
w o lnych Łużyc w p łyn ie  także do­
datn io  na sprawę naszych granic 
zachodnich, ciągle jeszcze k ry ty k o ­
wanych przez n iek tó rych  p o lity kó w  
Zachodu.

K R A S IC K I JE R Z Y  
X X . K M D H . K raków

Zrodzeni w syren fabrycznych dźwięku, 
W śród łuny  ognisk i czarnych smug dymów, 
N a  miejsce pracy z la tarką w ręku

' I d ą -----  |
Kto?
Cienie . . . .  jako granit skalni
By w  głębi sztolni sięgnąć wawrzynu  —
Idą podziemni ludzie z kopalni.
I d ą . . . .  To  o n i . . . .  Ludzie osmoleni,
Czarni ja k  węgiel, twardzi ja k  ze stali.
Już zgasło sionce. T y lk o  mrok podziemi 
Czeka, by pracą żar czynu rozpalić.
Zagasło sionce.
A le  tu się żarzy
To inne światło blaskami południa:
Praca dla chleba —  tu stoi na straży.
Serca i m io ty  jednym rytmem dudnią  
Zgodnie, jak  nerw wiertn icze j m a s z y n y . , . .  
Tam idźcie!!!
Ludzie pozbawieni chleba,
Tam wasze ręce kopalnie zatrudnią,
Tam dłon i waszych i serc waszych trzeba — 
Śląsk do was ręce wyciąga po Czyny !! !

W olne Łużyce staną się bastio­
nem obronnym  Słowiańszczyzny, 
chroniącym  także i nasze ziemie, 
a w  szczególności skarbiec Polski 
—  Śląsk,

Łużyce będą dla nas s tanow iły , 
m imo n iew ie lk iego stosunkowo ob­
szaru, cennego pa rtne ra  w ym iany 
handlow ej, tym  cenniejszego, że są­
siadującego z nami. Ekspansja go­
spodarcza P olski na teren Łużyc i 
odw ro tn ie , s ta łaby się konieczno­
ścią życiową z rac ji geopolityczne­
go i gospodarczego układu s ił w  tej 
części Europy.

N ie bez znaczenia dla naszego 
narodu by łaby  taka  w ym iana dóbr 
ku ltu ra lnych , ożyw ienie przy jaz­
nych stosunków m iędzy oboma na­
rodam i oraz obustronny ruch tu ­
rystyczny.

Realne korzyści, jak ie  Polska 
m ia ła by z u tw orzen ia  w olnych Ł u ­
życ by łyby, ja k  na nasze wymaga­
nia, dosyć duże, jednak nie można 
ich porównać z korzyściam i, na ja ­
k ie  liczy  np. Czechosłowacja. N ic 
też dziwnego, że ruch p ro łu życk i 
w  tym  państw ie  jest ta k  duży. Cze­
si propagują w yzw olen ie  Łużyczan 
spod jarzma niem ieckiego i. „  p rzy ­
łączenie ich do Czechosłowacji. 
P rzy sposobności wysuwają żąda­
n ia  i pod naszym adresem, dążąc 
do stw orzenia w ie lk ie j re p u b lik i 
czesko-s łow acko-łużyckie j o du­
żym procencie ludności po lskie j. W  
Łużycach w idzą bardzo korzystną 
rekom pensatę za Ruś Zakarpacką. 
To trzeba otw arcie, sine ira, s tw ie r­
dzić. M y  n ie  mamy zam iaru w c ie ­
lać Łużyc do Polski, mimo, że geo­
fizyczn ie  i e tnograficznie ciążą ku 
nam. Polacy, w iedzeni odruchem 
serca żądają wolności dla Łużyczan, 
w  ta k ie j form ie, jaką sobie oni sa­
m i w yb iorą . Czy w olne państwo łu ­
życkie , czy autonom iczna jednostka 
adm in istracyjna w  ramach państwa 
czechosłowackiego, by leby Łuży­
czanie b y li w  pe łn i niezależni.

W te d y  zn ikn ie  jeszcze jedna 
chmura, zaciemniająca ju trzenkę 
w olności narodów  słow iańskich.

To też naród polski, k tó ry  nade 
ws ’ ko  ceni wolność, udzie li p e ł­
ne oparcia drogim  B raciom -Łu-
życzanom w  ich w olnościowych dą­
żeniach, w iedziony nie ty le  nadzie­
ją korzyści m ateria lnych, co SER­
CEM POT, AK A.

Adam Puchalka-Zabrzeski
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J A K  Z N I E M C Z O N O  G D A Ń S K
Dzieje Pomorza Polskiego rozpa­

dają się na k ilk a  okresów, w y ra ­
źnie i ostro od siebie odciętych 
zdarzeniam i dz ie jow ym i o p ie rw ­
szorzędnym znaczeniu tak  dla tego 
k ra ju , ja k  i dla całej Polski,

Dziś, k ie d y  pa trzym y na nowy 
a k t dzie jow y na Pomorzu, na po ­
nowne zjednoczenie te j ziem i z M a ­
cierzą i to  w  granicach n ie rów nie  
obszerniejszych, n iż  te, w  jak ich  
należały do Państwa Polskiego aż 
do pierwszego rozb io ru  a następnie 
ostatnio w  okresie od 1920— 1939 
r,, niech w o lno  będzie przypom ­
nieć ponury fak t, od któ rego roz­
poczęło się zgerm anizowanie 
Gdańska oraz siódmy już w ie k  
trw a jące zapasy m iędzy Polską a 
N iem cam i o ujście W is ły .

K iedy  w sku tek rozdrobnien ia  
P o lsk i na księstw a w  dobie pokrzy - 
w oustowej, zw ie rzchn ic tw o  jej nad 
Pomorzem ugruntowane tam  osta­
tecznie w ys iłka m i i orężem K rz y ­
woustego osłabło, a częściowo u- 
pad ło  zupełnie, znaczniejsza zacho­
dnia część tego k ra ju  ze sto licą  w  
Szczecinie z rodzim ą acz szybko 
germanizującą się dynastią weszła 
w  orb itę  w p ływ ó w  n iem ieckich  i 
w k ró tce  sta ła się jednym  z księstw  
cesarstwa. Pomorze natom iast 
gdańskie, bliższe P o lsk i i jej w p ły ­
w om  zawsze podlegające, uw o ln iło  
się jednak z końcem X II  stu lecia od 
zw ie rzchn ic tw a  ks iążąt k ra k o w ­
skich  i przez przeciąg X I I I  w ieku  
pędziło  n iezaw is ły  b y t z w łasną, 
choć k ró tk o trw a łą , dynastią. T rzy  
ty lk o  b y ły  poko len ia  te j dynastii. 
Do szczytu św ietności swej doszło 
Pomorze gdańskie za Św iętopełka, 
k tó ry , rozszerzając na zachodzie 
granice swego państew ka, zw ięk ­
szył je niem al dw ukro tn ie , na 
wschodzie zaś, walcząc uparcie 
p rzec iw  krzyżactw u, w ykaza ł w yż­
szy zm ysł po lityczny , aniżeli 
współcześni P iastowicze, k tó rz y  
sprow adziw szy nad dolną W is łę  
gada krzyżackiego, da rzy li go swą 
przy jaźn ią  i  wspom agali czynnie 
przec iw  Ś w ię tope łkow i i sprzym ie- 
rzohym  z n im  Prusakom.

Jedyny syn Św iętopełka, Mszczuj 
Il-g i, nie mając męskiego potom ka, 
a chcąc państw o swoje zabezpie­
czyć przed drapieżnością sąsiadów, 
w  p ierwszym  rzędzie Brandenbur- 
czyków , k tó rz y  przez ca ły  ciąg pa ­
nowania jego n ie p o ko ili Pomorze, 
pos tanow ił połączyć je z W ie lk o ­
polską. W  tym  celu siostrzeńca 
swego Przem ysława I I  jedynego 
księcia w  zjednoczonej wówczas 
W ie lkopo łsce  naznaczył w  r. 1282 
współrządcą a po śm ierci swej na­
stępcą na Pomorzu. W spó ln ie  z 
P rzem ysławem  objeżdżał on zie­
mie pom orskie, by poddanych 
swych p rzyzw ycza ić do nowego 
pana. Na nadaniach współczesnych 
w idn ie je  obok im ien ia  Mszczuja 
także i podpis Przemysława.

G dy w  r, 1295 po śm ierci Mszczu­
ja u jrza ł się Przemysław panem 
W ie lko p o lsk i i Pomorza, dope łn ił 
w  Gnieźnie a k tu  ko ronac ji na k ró ­
la  całej P o lski, po raz p ie rw szy od 
Bolesława Śmiałego, po przeszło 
dw uw iekow e j p rzerw ie  ty tu ł ten 
w znawiając.

N ieste ty  jednak rych ła  śmierć 
Przem ysława, zamordowanego w  
Rogoźnie, zn iw eczyła  dzieło 
M szczuja i zam iary Przemysława.

Pomorze gdańskie w raz z całą 
Polską przechodzi następnie k i lk u ­
le tn ie  rządy czeskie. D opiero 
śm ierć W acław a II , a bezpośrednio 
p raw ie  potem  także i syna jego 
W acław a I I I  um oż liw iła  Ł o k ie tk o ­
w i objęcie ta k  tronu  krakow skiego, 
jak  i spuścizny całej po Przem ysła­
w ie  II , a w ięc i Pomorza. Jedna­
kow oż W ac ław  I I I  zdążył jeszcze 
b y ł zawrzeć tra k ta t z m argrabiam i 
brandenburskim i, na m ocy któ rego 
ustąp ił im  swych p raw  do Pomo­
rza polskiego. Ten fa k t zadecydo­
w a ł o dalszych losach te j ziem i.

B randenburczycy nie om ieszkali 
skorzystać z uzyskanej w  ten spo­
sób podstaw y praw nej. W ta rgnąw ­
szy na Pomorze w  sie rpn iu  1308 r. 
w  porozum ien iu  z n iechętnym i Ł o ­
k ie tk o w i rodem  pom orskim  Świę- 
ców, d o ta rli aż do Gdańska i ode­
b ra li ho łd  od mieszczan, Zamku 
jednak nie zdobyli.

G dy kasztelan gdański Bogusza 
spostrzegł pod m uram i swego zam­
ku  m argrab iów  O ttona i W aldem a­
ra, pos ła ł po pomoc do Ło k ie tka .

Ten jednakże, zajęty wówczas spo­
rem  z k rakow sk im  biskupem  Mus- 
kahą, nie mógł opuścić M ałopo lsk i, 
wobec czego zażądał p rzec iw  m ar­
grabiom  pom ocy od Zakonu k rz y ­
żackiego. K rzyżacy m ie li w yprzeć 
B randenburczyków  z Pomorza, a 
Ł o k ie te k  m ia ł im  za to w róc ić  k o ­
szta w yp raw y. K rzyżacy skw a p li­
w ie  skorzysta li z te j o fe rty , dawała 
im  bow iem  ona sposobność roz­
szerzenia swego państwa, s iln ie  już 
w tedy  na p raw ym  brzegu W is ły

OD W Y D A W N IC T W A

Pragnąc usp raw n ić  k o lp o rta ż  
naszego p ism a na te ren ie  ca łe j 
P o lsk i i  do trzeć  do w szystkich  
m iast i  o s ied li na z iem iach za­
chodn ich , oraz do każdego ko la  
P Z Z , a d m in is tra c ja  „P o ls k i Za­
c h o d n ie j“  p ro s i u p rze jm ie  o nad­
sy łan ie  lis to w n ych  odpow iedz i na 
p y ta n ia :

1. k ie d y  o trz y m u ją  ,Po lską  
Zachodn ią “  wzgl. w  ja k im  
d n iu  mogą nabyć „P o lską  
Zachodn ią “  w  sw oim  m ie ­
ście,

2. czy m ożna nabyć „P o lską
Z achodn ią “  w  kioskach
u licznych , w ksiągarn iach, 
na dw orcu ,

3. co należy uczyn ić  d la  uspra ­
w n ie n ia  k o lp o rta żu  „P o ls k i 
Z a ch o d n ie j“ .

A dres a d m in is tra c ji 
„P o ls k i Z a ch o d n ie j“

Poznań, u l. C he łm ońskiego 2.

zorganizowanego, także na lew y  jej 
brzeg i zagarnięcia w  swe ręce u j­
ścia rze k i w raz z Gdańskiem, p ie r­
wszorzędnym potężnym  po rtem  o 
św ia tow ym  znaczeniu.

M argrab iow ie  przed wojskam i 
zakonnym i rych ło  ustąp ili z Pomo­
rza, a K rzyżacy podstępnie n a k ło ­
n iwszy Boguszę do oddania im  po ­
ło w y  zamku gdańskiego, z drugiej 
po łow y następnie w yp a rli załogę 
polską. M ając w  swym ręku  za­
mek, pos tanow ili opanować teraz 
samo m iasto i usadowić się w  nim 
na stałe. W  nocy z 13 na 14 lis to ­
pada K rzyżacy cichaczem w targnę­
l i  do m iasta i napadłszy znienacka 
znajdujący się tam  oddzia ł wojska, 
praw dopodobnie  ten sam, k tó ry  
poprzednio zna jdow ał się w  zam­
ku, oraz na zebraną z oko licy  
szlachtę pom orską, chroniącą się 
w raz z rodzinam i przed burzą w o ­
jenną w  m ury m ie jskie, sp raw ili 
s traszliw ą rzeź w śród bezbron­
nych. Szesnastu dow ódców  wojska 
pom orsko-polskiego, pojm anych 
przez K rzyżaków , na tychm iast zo­
sta ło ok ru tn ie  zam ordowanych. Za- 
konn i rycerze w  dalszym ciągu 
przez całą noc w  p ień w yc in a li lu d ­
ność pomorską, szlachtę i pospól­
stwo, nie szczędząc ko b ie t i dzieci.

O kruc ieństw o ich by ło  ta k  w ie l­
k ie , że spow iadających się w  o b li­
czu śm ierci odryw ano od spow ie­
dn ika  i zabijano. K ro n ika rz  klasz­
to ru  o liw skiego zanotow ał, że 
K rzyżacy kaza li w yc iąć całą bez 
w y ją tku  szlachtę pom orską, k tó rą

Powrót do O jczyzny
Gdynia, w  maju

Już po kilkunastu godzinach, od cza­
su opuszczenia portu w Kopenhadze, 
drugi oficer podaje mi na mostku lo r­
netkę i wskazując na ląd, widoczny od 
południa mówi:

— „Polska“  —.
I potem już cały dzień i całą noc 

płyniem y wzdłuż polskich wybrzeży.

Statek S/S „M e lc h io r“  z Aarhus ma 
na pokładzie ostatn i transport repa­
tr ia n tó w  z D an ii, zarejestrowanych 
przez Polską M is ję  R epatriacy jną na 
Skandynawię, na pow ró t do Polski. 
W  Kopenhadze żegnał transport Poseł 
Rzeczypospolite j, d r Kelles-Krauz, od­
śpiewano hym n narodow y i  Rotę. 
D uńczycy sta li na baczność, a potem 
długo pow iew ali chusteczkami za od­
chodzącym statkiem . N a s tró j b y ł pod­
n ios ły  i  op tym is tyczny zarazem i 
wszystko by ło  w  najlepszym  porząd­
ku. Dwa dn i bezczynności na morzu, 
opieranie się o re ling i nieustanne dy­
skusje znów rob ią swoje. W ypełza ją  
w ątp liw ości. Ludzie, karm ien i przez 
rok prasą londyńsko-andersowską, ży­
jący w  atmosferze zakłam ania i bez­
m yślnych p lo tek obozowych, nie zaw- 
sze jadą do k ra ju  w  poczuciu zupeł­
nej ufności. „C o  z nam i będzie?“ , lub 
bierne: „C o  z nam i zrob ią?“  — czają

(Reportaż z Wybrzeża)
się na dnie świadomości, pytania, na 
k tó re  ty lk o  życie dać może odpo­
wiedź.

W  prom ienny poranek W ie lk ie j So­
bo ty  statek dob ija  do nadbrzeża w  
G dyn i. Ludzie tłoczą się na pok ła­
dzie. Pod dźw igam i sto ją  puste wę- 
g larki.

— „O , to  przygotowane dla nas. T y ­
m i wyw iozą nas na S yb ir“  —  m ów i 
jak iś  dowcipniś. N a twarzach blade 
uśmiechy. Byłem  pewny, że w  tym  
momencie zarówno ów dowcipniś, ,iak 
i słuchający go w ie rzy li jeszcze w 
taką możliwość. Jeszcze propagando­

we zatruc ia  n ie  zostały wypom powa­
ne całkowicie.

A le  niebawem życie daje upragnio­
ną odpowiedź. N a  pok ład  wchodzi 
m łody, w ysoki, siln ie zbudowany czło­
w iek w  deszczowym płaszczu i  w  be­
recie. M a jasne, energiczne oczy, opa­
loną tw arz i mocną szczękę. Przedsta­
w ia się k ie row n ic tw u  transportu  — 
magister Rusek —  k ie row n ik  PUR 'u 
w  G dyn i. Staje na na jb liższe j nadbu­
dówce pokładow ej i  donośnym gło­
sem zbiera lu dz i dookoła siebie. Prze­
mawia k ró tko , jasno i zdecydowanie. 
Potem ściąga beret do odśpiewania

Z działalności „Funduszu Ziem Zachodnich“ .
Państwowy U rząd  R epatriacy jny, 

dysponujący „Funduszem Z iem  Z a ­
chodnich“ , k tó ry  powstał z drobnych 
składek społeczeństwa, w yp łac ił osta­
tn io  subsydia następującym  in s ty tu ­
c jom : 1) R ektoratom  P olitechn ik i 
G dańskie j, P o litechn ik i w  G liw icach 
oraz U n iw ersyte tu  we W roc ław iu  po
20.000 zł dla ustanowienia pod dwa 
stypendia w  kwocie 10.000 zł każde. 
2) Z akładow i W ychow aw czem u-„B ra­
ci Szkolnych“  w Dusznikach pow. 
K ładzko 10.000 zł. 3) N a  zorganizo­
wanie żłóbka dla n iem ow lą t i przed­
szkola dla dzieci repa trian tów  w

Szczecinie 20.000 zł. 4) N a dom „P ra ­
cy K o b ie t“  we W roc ław iu  10.000 zł. 
5) In s ty tu to w i M azurskiem u w  O l­
sztynie z przeznaczeniem na U n iw e r­
syte t Ludow y 33.000 zł. 6) N a  organi­
zację św ie tlicy  w  m iejscowości „P la te- 
row o“ , pow. Lubań, osiedlonej przez 
zespól kob ie t, k tó re  w  baonie im . E. 
P la ter b ra ły  udzia ł w  w o jn ie  z N iem ­
cami 10.000 zł. 7) N a  przedszkole w 
m. G ry fin  —  okr. Zach. Pomorza
10.000 zl.

Ogółem wypłacono z powyższego 
funduszu w ym ienionym  in s ty tuc jom
153.000 zł.

L E O N  S O B O C IŃ S K I 
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Ze wspomnień i notatek dziennikarza

Przypom inam  sobie, że m ie liśm y 
z P ieniężnym  raz tw a rd y  orzech do 
rozchrupania. A  było  to tak . Pe­
wnego poranku  w śród sporego na­
ręcza lis tó w  i gazet listonosz rzu ­
c ił na b iu rko  lis t z nag łów kiem  
Reichsbanku. P ieniężny nerw ow o 
rozryw a  kopertę  i ku  swemu nie 
małemu zdziw ien iu  czyta  prośbę o 
p ła tne  zamieszczenie pó łko lum no- 
wego teks tu  ogłoszeniowego w  nu­
merze jubileuszowym . T eks t oczy­
w iście  n iem iecki. K ro p ka  i w y ­
k rz y k n ik . Co jest? Jak  O lsztyńska 
O lsztyńską n igdy jeszcze nie dostą­
p iła  takiego zaszczytu. W  całym  
swoim  żyw ocie w ydaw niczym  nie 
m ogłaby się w ykazać najm niejszym  
bodaj ogłoszeniem naw et od p ry ­
w atne j firm y  n iem ieckie j. A  tu  na­
raz od tak ie j ins ty tuc ji.

—  No, no, —  p o k iw a ł Pieniężny. 
P ok iw a łem  i ja solidarn ie, kom entu ­
jąc fa k t pode jrz liw ie :

—  Tim eo Danaos et dona feren- 
tes.

Narada. Co zrobić, Spaskudzić 
num er św iąteczny szwabskim  te k ­
stem? Odrzucić? I  s tra ta  m a te ria l­
na i a front. I nie w ypada i n ie  mo­
żna. Konsekwencje i represje. O- 
głoszenie przecież ta k  podstępnie 
kurtuazy jne . Jak iż  jego c e l? — gło­
w im y  się. No, cel w yraźny. Zaw ia ­
dam ialiśm y przecież w  redakcy j­
nym  prospekcie, że num er pójdzie 
na zagranicę.

—  Co tu  w ięc zrobić? —  pytam , 
jakby  tu  na naszym miejscu postą­
p ił Salomon, gdyby b y ł redaktorem . 
A  że Salomona pod ręką  nie było,

P ieniężny ruszył w łasnym  koncep­
tem  i, nie nam yślając się długo, roz­
cina supeł gordy jsk i, na jzw ycza j­
nie j W świecie, m ianow ic ie  —  b ie­
rze o łów ek do rę k i i na odwrocie 
lis tu  urzędowego transponuje te ks t 
n iem iecki na po lsk i.

—  Braw o, św ietn ie , —  w y k rz y ­
ku je  —  oto dyplom acja. I w ilk  n ie ­
m ieck i sy ty  i koza „O lsz tyńska" 
cała.

W  ten w ięc deseń n ie dopuścili­
śmy do skażenia l in i i  po lsk ie j nu­
m eru jubileuszowego tekstem  
szwabskim. U trzym a liśm y numer 
w  stylu.

I I I .  Na tropach Polski mimo Smętka

W  w olnych  w ieczorow ych ch w i­
lach zanurzałem  się w  starych rocz­
n ikach  „O lsz tyń sk ie j" . I  p racow ita  
pszczółka nie la ta ła  zapamiętale 
ode mnie z k w ia tk a  na kw ia te k , 
jak  ja, gdym się przerzuca ł z rocz­
n ika  gazety na roczn ik. R ew elacyj­
ne tu  d la siebie odkryw a łem  rzeczy. 
W  każdej ko lum nie  ogłoszeniowej,

w  każdej notatce k ro n ika rsk ie j, 
przeglądało się niezamazane oblicze 
po lsk ie  te j z iem i m azursko-w arm ij- 
skiej, m imo o lb rzym ich  w ys iłkó w  
germ anizacyjnych zaborcy. W yczy­
ta łem  w  tych  zapleśniałych, pyłem  
czasu p o k ry tych  księgach, że je­
szcze w  r, 1872 p ro k u ra tu ry  w y ro k i 
i obwieszczenia musiano p u b liko ­
wać rów nież i w  języku po lsk im  a 
w  sądach urzędow ał tłum acz p o l­
ski, gdyż stale b y ł po trzebny na w o ­
kandach sądowych.

I n ie ty lk o  przyszłość m ów iła  ale 
i teraźniejszość św iadczyła za p o l­
skością. Na ulicach m iast m azur­
skich czy w a rm ijsk ich  polskość za­
czepia ła mnie na każdym  k ro k u  z 
napisów  sklepow ych: Hans G ra ­
bow ski, F ranc Kam insky, G ertruda 
Z ie lonek, Joachim  G ó rsk i itp . W  
każdym  praw ie  sklep ie  od b iedy 
można by się rozm ów ić po polsku, 
T y lk o  się ba li wdawać w  rozmowę, 
rzucając ukradk iem  strzępy słów  i 
zdań po lskich.

w  mieście znaleźli. O pat Rudiger, 
litośc ią  zdjęty, m iędzy m ieczam i i 
s trza łam i s łuchał spow iedzi tych, 
k tó rzy  m ie li być zabici, o ile  mu 
pozwolono.

Następnie geręiańscy m ordercy 
m iasto całe puśc ili z dymem, p rzy 
czym także kośc ió ł i k lasz to r D o­
m in ikanów  spa lili, Pozostałym  m ie­
szkańcom kaza li się rozproszyć po 
świecie.

Podobny los spo tka ł Tczew i in ­
ne m iasta pom orskie.

Ze zbrodn i k rzyżack ich  ta, jeśli 
nie najm niej ohydna, to  najbardziej 
k rw aw a  ka rta  w  dziejach Pomorza 
gdańskiego. K rzyżacy w ytęp iw szy 
w  ta k  p ros ty  sposób rodzim y ży­
w io ł Gdańska, za łoży li opodal no ­
we m iasto i za ludn ili je swym i 
w spółp lem ieńcam i. T ak  dokonała 
się zm iana narodow ościow ej fiz jo - 
gnom ii Gdańska.

M ow a Mszczuja i Św iętopełków , 
ta  s łodka i śpiewna mowa, k tó ra  
mimo w szystko i dziś rozbrzm iew a 
w  ryback ich  w ioskach nadba łtyc ­
k ich  i w śród jez io r kaszubskiej 
S zw ajcarii, zam arła w  odwiecznej 
s to licy  te j ziem i, zd ław iona zdra­
dzieckim  żelazem i po tokam i k rw i 
n iew inn ie  w ylane j owej posępnej 
nocy listopadow ej.

Sześć następnych w ie kó w  zm ien­
nej ko le i dzie jów  stan ten ty lk o  u- 
trw a liło . Nam dopiero danym jest 
oglądać oczyszczenie Gdańska z 
niemczyzny, p rzyw rócen ie  mu cha­
ra k te ru  po lskiego i  zjednoczenia 
go z Polską na w ie k i. D r T, D,

R oty. Potem dzięku je Duńczykom  
po duńsku i rozpoczyna wyładowanie 
statku. Jak na pokazie propagando­
w ym  podjeżdżają auta ciężarowe 
P U R ‘u, sprawnie i szybko p rze jm u ją  
lu dz i z bagażem i odwożą na punkt 
zborny. W idzę, ja k  ludziom  pow oli 
rozjaśn ia ją się twarze na sam w idok 
te j eneifeii, sprawności i organizacji. 
Po półgodzinie „M e lc h io r“  jest wy­
ładowany. Po godzinie spotykam y 
pierwszych repa trian tów  na dworcu 
gdyńskim . Są ju ż  zarejestrowani, ; a- 
opatreeni w  leg itym acje re p a tr ia n c ie , 
pieniądze i b ile ty  i  rozjeżdżają się, 
każdy w  swoją stronę. Prom ienieją. 
Są rozczarowani pozytyw nie, in plus, 
n ik t  im  niczego nie zabrał, n ik t ich 
nigdzie nie wysiał.

—  „Po co b y ły  te wszystkie k łam ­
stwa, tam  w  D an ii, w  gazetkach i  
przemowach. Dlaczego opowiadano 
nam o rabunku, odbieraniu rzeczy re­
pa trian tom  i wywózkach, prosto z 
po rtu . G dybym  w iedział, ja k  jest na 
prawdę, tobym  pó ł roku temu przy­
jecha ł“  •— m ów i ktoś.

In n i dzięku ją stojącemu p rzy  mnie 
zastępcy szefa M is j i R epatriacy jne j 
w  Skandynawii, adw. Jodłowskiemu 
—  za to, że ich nam ów ił do dobrego. 
D o słusznego, szczęśliwego powrotu. 
I  za to, że ich repatriował.

W  transporcie by ło  k ilk u  n iew ido­
mych. Każdy z n ich o trzym ał m i­
lic jan ta , k tó ry  ma go dowieść z G dyn i 
na miejsce zamieszkania. N a  w idok  
trosk liw ie  prowadzonych po peronie 
n iew idom ych na twarzach repatrian­
tó w  w idać jeszcze coś, oprócz rado­
ści. W idać szacunek dla N ow e j Pol­
ski- Leopold Tyrm and

Za. to  bez strachu p rzem aw ia ły  do 
mnie napisy na krzyżach cm entar­
nych i m od litew ne sentencje figu r 
i kap liczek  w ie jsk ich.

Żywa u lica  m ów i polskością na­
zw isk, gw ałconych niem iecką p i­
sownią. Co w ięcej, nieme cm enta­
rze tę polskość głoszą ordynkiem  
napisów  na krzyżach.

S potykan i na jednym  z pom ników  
cm entarnych i w iersz żałobny. Co 
m ogiła to  dokum ent. T o  nie z ie­
mia, co chowa prochy, k tó re  w ia tr  
rozsieje, tu  spoczywają pok łady  
g ran itu  polskości. W szędzie tu się 
jest na tropach Polski, m imo Smę­
tka,

Do po ło w y  ubiegłego stulecia na­
p isy na krzyżach i pom nikach 
cm entarnych przew ażnie polskie 
m ia ły  brzm ienia. W  K rzyżaw ie , 
pow iecie  łeck im  na krzyżu cmen­
ta rnym  zachował się napis:

Tu odpoczywa w  Bogu 
Euphrozyna Kolenda 

ur. w  r. 1822, zm. 18 grudnia 1884, 
(C. d. n.)
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0 obywatelstwo dla Polaków z Ziem Odzyskanych
Sprawa przyznan ia  p raw  obyw a­

te lsk ich  Polakom , zam ieszkałym  
na Ziem iach Odzyskanych i z tego 
ty tu łu  posiadających obyw ate lstw o 
n iem ieckie  —  dobiega zdaje się 
wreszcie szczęśliwego końca. W  
w yn iku  doniosłej in ic ja ty w y  posel­
skiej kom is ji w yznaniow ej i naro­
dowościowej K ra jow e j Rady N aro­
dowej oraz M in is te rs tw a  Ziem Od­
zyskanych spodziewać się można w  
najbliższym  czasie ustawowego za­
ła tw ien ia  te j n iesłychanie ważnej 
sprawy.

Uchwała komisji poselskiej

W  dniu 29 marca br. na posie­
dzeniu K om is ji W yznan iow ej i N a­
rodowościowej K ra jow e j Rady N a­
rodowej po re feracie  posła S okor­
skiego n. t. „P raw nego uregulow a­
nia po łożenia  autochtonów  pocho­
dzenia polskiego na Z iem iach Za­
chodnich" zapadła uchwała, s tw ie r­
dzająca, że sprawa autochtonów 
pochodzenia polskiego na Ziemiach 
Odzyskanych dojrzała już do roz­
strzygnięcia w  płaszczyźnie:

a) p rzyznania  autochtonom  po ­
chodzenia polskiego p ra w  o- 
byw ate lsk ich ,

b) przyznanie  p raw  obyw a te l­
skich w inno  odbyć się w  k ilk u  
szybko po sobie następują­
cych etapach:

1. drogą szerokiej w e ry fik a ­
c ji przeprowadzonej przez 
specjalne w ery fikacy jne  
kom isje, pow ołane przez 
odnośne w ładze adm in i­
stracyjne;

2. drogą w ydan ia  zarządze­
nia o w strzym aniu  w ysied­
len ia  w szystk ich  zw iąza­
nych bądź pochodzeniem

bądź zw iązkam i rodzin ­
nym i z wyżej w ym ien iony­
m i grupam i autochton icz­
nym i w  najszerszym tego 
słowa pojęciu;

3. drogą rozszerzenia już w 
ch w ili obecnej p raw  m ająt­
kow ych na wyżej w ym ie ­
nione grupy narodow ościo­
we;

4. drogą nadania p raw  oby­
w a te lsk ich  po zakończeniu 
akc ji wysiedleńczej N iem ­
ców i p rac kom is ji w e ry fi­
kacyjnych, k tó re  w inny  
zakończyć swoje prace w 
te rm in ie  nie późniejszym 
ja k  1 sierpn ia  1946 r.

Poza norm alnym i kom isjam i w e­
ry fikacy jnym i, pow o łanym i już zre­
sztą zarządzeniem M in is tra  Ziem 
Odzyskanych, konieczne jest —  
stw ierdza uchw ała K om is ji Posel­
skiej K R N  —  pow ołan ie  po uprzed­
n im  uzgodnieniu z w łaśc iw ym i Rzą­
dami, kom is ji w e ry fikacy jnych  na 
te ry to riu m  N iem iec i Zw iązku Ra­
dzieckiego dla przeprowadzenia 
w e ry fik a c ji osób w yw iezionych o- 
m yłkow o.

Polacy pochodzący z Z iem  Od­
zyskanych w inn i w ziąć jak  najszyb­
szy udzia ł w  życiu po litycznym  na­
rodu, W  zw iązku z tym  Kom isja 
w y ra z iła  zdanie, że w szystkie  prace 
Rządu, zw iązane z akcją w e ry fik a ­
cyjną i nadania obyw ate lstw a p o l­
skiego Polakom  z Ziem Odzyska­
nych zakończone być w in n y  jeszcze 
przed wyborami. Odnośny p ro je k t 
rządow y w in ien  być zawczasu z ło ­
żony do rozpatrzen ia  K om is ji Naro- 
dow ościow o-W yznaniow ej KRN.

Projekt ustawy
Z radością można stw ierdzić , że 

p ro je k t ta k i już istn ie je. S tw ierdza

on, że „P raw o obyw ate lstw a Pań­
stwa Polskiego służy każdej osobie, 
k tó ra  przed dniem 1 stycznia 1945 
roku  m iała na obszarze Ziem Od­
zyskanych stałe miejsce zamieszka­
nia, udow odni swą polską narodo­
wość, a ponad to  złoży deklarację 
w ierności N arodow i i Państwu P o l­
skiem u".

Zgodnie z zarządzeniem M in is tra  
Z iem  Odzyskanych o tryb ie  i zasa­
dach postępowania p rzy  stw ie rdza­
niu po lskie j przynależności narodo­
wej autochtonów  na Ziem iach O d­
zyskanych —  nin ie jszy p ro je k t u- 
s taw y stw ierdza, że „za  osoby p o l­
skiej narodow ości uważa się osoby 
pochodzenia polskiego w zględnie 
te, k tó re  swym zachowaniem w y ­
kaza ły  łączność z Narodem Pol­

sk im “ . S tw ierdzenie po lsk ie j p rzy­
należności narodowej odbywa się 
zresztą zgodnie z przytoczonym  
wyżej zarządzeniem M in is tra  Ziem' 
Odzyskanych z dnia 6 k w ie tn ia  br.

W  zakresie nie objętym  pow yż­
szym pro jektem  ustawy, moc obo­
w iązującą na obszarze Ziem Odzy­
skanych U trzym ują oczyw iście p rze­
p isy ustaw y z dnia 20 stycznia 1920 
roku  (Dz. U. R. P. n r  7, poz. 44) 
o obyw ate ls tw ie  Państwa P o lsk ie ­
go.

Satysfakcja za wielowiekowe 
krzywdy.

Załączone do powyższego p ro ­
je k tu  ustaw y uzasadnienie uobyw a- 
te ln ien ia  P olaków  z Ziem Odzyska­
nych nazywa „ak tem  Państwa Pol­
skiego, dającym satysfakcję polskie j

żywności Ziem z y s l i a n y c k

Departament Aprow izacji Handlu 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych w 
pierwszej połowie maja rb. dokonał 
nowych przydziałów artykułów  pier­
wszej potrzeby dla Ziem Odzyska­
nych.

Z  Gdańska wysłano 1.500 kg m ydła 
do prania dla Pomorza Zachodniego 
i 1.500 kg dla O lsztyna. Poza tym  w 
Gdańsku załadowano wagony z na­
stępującym i a rtyku łam i: 88.320 szt. 
paczek żywnościowych U N R R A  i 
38.210 kg kaw y natura lne j dla Do lne­
go Śląska, 11.210 paczek U N R R A  i 
14.710 kg kaw y natura lne j dla Pomo­
rza Zachodniego oraz 17.730 paczek 
i 8.830 kg kaw y na tura lne j dla okręgu 
Mazurskiego. Okręg Dolnego Śląska 
o trzym a ł z magazynów w  T orun iu
96.000 kg konserw mięsnych.

Ponadto w  w yże j wym ienionym  o- 
kresie z przyjętego jęczm ienia siew­
nego od w ładz sowieckich w  Ryp in ie  
wysłano 114.040 kg do s tac ji ko le jo ­
w e j G orzów, 107.820 kg do M iędzy­
rzecza, 119.150 kg do Sianka, 90.090 kg 
do Skwierzyny. 214.510 kg do Świebo­
dzina, 166.Ó40 kg dla Rypina, 308.675 
kg do E łku, 164.400 kg (jęczm ień kon- 
sum cyjny) do Tarnow skich Gór,

100.930 kg do W schowy, 50.220 kg do 
Z ie lone j G óry, 92.660 kg do Gubina, 
91.390 kg do Krosna, 108.790 kg do 
Drezdenka, 58.390 kg do Sulęcina, 
227.820 kg do Bartoszyc, 96.665 kg do 
Braniewa, 209.940 kg do O stródy, 
306.090 kg do O lsztyna i 243.920 kg 
do Licbarka.

N a m iejscu z posiadanych zapasów 
zwolniono do rozdzia łu w  Szczecinie
20.000 kg masła, 10.000 kg ryb, 15.073 
kg sera, 175.000 kg mleka skondenso­
wanego i w proszku, 50.000 kg konserw 
rybnych, 200.000 kg żyta i 30.000 kg 
pszenicy, w  O lsztyn ie  47.440 kg soku 
owocowego lub pom idorowego oraz 
we W roc ław iu  150.000 kg soku owo­
cowego lub pomidorowego.

OD A D M IN IS T R A C J I!

Zaw iadam iam y Sz. C zy te ln ikó w , 
że od dn ia  1 czerwca p renum era ta  
miesięczna „P o ls k i Z a ch o d n ie j“  
będzie w ynosić 25 zl. Cena p o ­
jedynczego num eru  —  7 zl.

ludności Ziem Odzyskanych za w ie ­
low iekow e k rzyw dy, zadane temu 
ludow i przez n ieprzebierającego w  
środkach zaborcę pruskiego. Jest 
ona w yn ik ie m  potrzeby realnej i 
sprawiedliwej oceny tego ludu w 
okresie, burz dziejowych, k tó re  go 
w ie lo k ro tn ie  naw iedza ły". Daje 
rów nież satysfakcję społeczeństwu 
polskiem u, k tó re  walcząc o odzy­
skanie ziem na zachodzie w iedz ia ­
ło, że w a lczy rów nież o odzyskanie 
rozsiadłego tam  ludu polskiego, 
k tó ry  ziemi tej nie opuścił, by na­
szych praw dowodzić przed świa­
tem, Dziś społeczeństwo po lskie  
chce go wziąć do swego grona ta ­
k im , jakim on jest, z jego różnicam i 
ku ltu ra lno-obycza jow ym i, w  na­
dziei, że we wspólnej walce o de­
m okratyczną Polskę ślad przeszłej 
n iew o li ustąpi miejsca jedności we 
w szystk ich  przejawach m yśli i ży­
cia.

P ro jek t ustaw y obejmuje ty lko  
tych Polaków , k tó rzy  na Ziem iach 
Odzyskanych m ieszkali przed 1-ym 
stycznia 1945 r, a w ięc w  okresie 
względnej jeszcze stałości stosun­
ków . Ma to na celu w ye lim inow a­
nie elementu dla tych ziem obcego, 
k tó ry  tu  nap łyną ł albo w skutek, albo 
po zakończeniu działań wojennych. 
W  stosunku do w szystkich osób 
spoza terenu Ziem- Odzyskanych 
pozostaje w  m ocy ustawa z dnia 
20 stycznia 1920 r. odnosząca się 
m. i, do Polaków  m ieszkających w 
okręgach n iem ieckich na zachód 
od Odry.

P ro je k t ustaw y —  stw ierdza uza­
sadnienie —  odpowiada na jp iln ie j­
szej po trzeb ie  jasnego i szczerego 
zdefin iow ania  sta tu tu  p raw  i obo­
w iązków  po lsk ie j ludności autoch­
tonicznej Ziem Odzyskanych. (ZAP 
—  wrs).

—  K tóż  to  śpi w  b ia ły  dzień? —  
zd z iw ił się dz ięc io ł i dalejże mocniej 
jeszcze stukać nosem po drzew ie.

—  No, poczekaj! —  m ruknę ły  sobie 
sowy.

N astała noc. W szystk ie  p ta k i spały. 
Spał i dz ięc io ł w  swym gnieździe.

W  lesie by ło  cicho i ciemno. Pod- 
k ra d ły  się sowy do dzięcio ła  i dalejże 
hukać mu nad uchem.

—  H u— ha! Hu— ha! H u —ha!
Jedna sowa ja kb y  p łaka ła , druga dzi­

ko  rechotała, a trzecia  ta k  hukała, że 
dzięcio ła aż strach ogarnął. B iedaczy­
sko nie spał przez całą noc.

A  potem  nadszedł dzień i rozległo 
się dzięcio łow e pukanie.

Tak m ija ją dnie i noce w  lasach ślą­
skich, lubuskich, pom orskich i m azur­
skich. W  dzień narzekają sowy, w  nocy 
dzięcio ł. Ciszewicz

H A R C E R S K IE  S P R A W Y

Naszymi rękami  _
N a jedne j z zbiórek zastanawialiśmy 

się na tym , w ja k i sposób zdobywać stale 
dochody dla drużyny. W yda tkó w  jest 
przecież niemało, a nie wypada harcerzom 
ciągle chodzić z lis tą  czy tez z puszką 

„wycygan iać“  pieniądze. Im prezy (za­
bawy, przedstaw icnnia i inne) om ówiłem  
w naszej poprzedniej gawędzie. Pomyślcie,

że dzisiaj nasunęło się komuś w  naszej 
drużynie na myśl, że możemy fab ryko ­
wać zabawki i  sprzedawać je  w sklepach 
lub własnym  sklepie, k tó ry  zamierzamy 
z czasem założyć. Sądzimy, że uda się 
nam urzeczyw istn ić nasz pomysł, gdyż 
jes t w  naszym mieście jeszcze k ilk a  w o l­
nych lo ka li na sklep.

Dobrze, lecz k to  w ykona zabawki? 
Jak do n ich się zabrać? O tóż przy tak ie j 
masowej p ro du kc ji ż łob im y zasadnicze 
k o n tu ry  zw ierząt w  półkręgu, potem od­
cinam y poszczególne zwierzęta. Z  ko le i

ogon dopraw iam y na samym końcu i za­
baw ki gotowe.

Spróbujcie! „N ie  święci garnki lepią“ . 
Czuwaj!

Stary W róbe l

ŁA M IG ŁÓ W K A  

ułożył Oleś Pieńczykowski
1 .  --------- -----—- Duże skupienie wód.
2 .  - Imię żeńskie

(zdrobniale).
3 .  ---------Inaczej „chwytam

ryby“ .
4 .  -----Zwierzątka w wodzie

(wspak).
5 .  ----- Inaczej kita.
6 .  -------- Rodzaj drzewa.
7 .  -----Składnik powietrza.
8 .  ------------- -------------  Mieszkają w nim ludzie.
9 .  -----Część ciała ludzkiego.

10 . ------ Imię żeńskie
(zdrobniałe).

11 . ----------To, co zamyka butelkę.
W  miejsce kresek wstaw litery, aby u-

tworzylo się 11 wyrazów o powyżej wy­
mienionym znaczeniu. Pierwsze lite ry  czy­
tane pionowo dadzą rozwiązanie.

DODA T E K DO „ POLSKI  Z A C H O D N I E J "
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W ielk ie  dzieło i jego autor
K ie d y  zapyta k to  Was, k to  jest naj­

w iększym  z po lsk ich  pisarzy, niejeden 
pow ie, że M ick iew icz . M ick ie w icz  to 
poeta, k tó ry  p isa ł najpiękniejsze poezje, 
czy li w iersze. Lecz k to  napisał na jp ięk­
niejsze pow ieści polskie?

Pomogę W am : Zapewne słyszeliście, 
a może i czyta liście, ó  przygodach w  pu ­
s tyn i i w  puszczy dzielnego polskiego 
chłopca Stasia Tarkow skiego i małej 
A n g ie lk i, N e lly  Rawlison, o m urzynie 
Ka lim , o słoniu K ingu . , ,

—  Tak, t a k . . .  To pow ieść „W  pu ­
s tyn i i w  puszczy". N a p is a ł. . .  napisał 
ją H enryk S ienkiew icz.

I  już przed oczyma W aszym i pojaw ia 
się dobra tw a rz  z k ró tką  brodą, tw a rz  
pisarza, k tó ry  podnosił na duchu naród 
po lsk i w  czasach n iew o li, k tó ry  p isa ł —  
jak sam to m ó w ił —  „k u  pokrzepien iu  
serc". On to  dał Polakom  powieści, mó­
w iące o bohaterstw ie  naszych p rzod­
ków , k tó rzy  nie ugię li się, chociaż wróg 
„ogniem  i m ieczem " pustoszył k ra j, cho­
ciaż p raw dz iw y „p o to p " n ieprzy jac ió ł 
spadł na Polskę. Zawsze znaleźli się 
ludzie, k tó rzy  nie u lę k li się, jak  pan 
W o łody jow sk i, naw et potężniejszych 
od siebie przec iw n ików .

Dzisia j, k iedy  m inęła stu le tn ia  rocz­
n ica urodzin w ie lk iego  pisarza, wspo­
minać musimy wśród jego w ie lk ich  dzieł 
nie ty lko  pow ieści, k tó re  prze tłum a­

czono na w ie le  obcych języków  („W  pu ­
styn i i w  puszczy", „Q uo vadis“ ), lecz 
przede w szystkim  dzieło, k tó re  przed­
staw ia nam krw aw ą  w a lkę  narodu z 
krzyżakam i, n iem ieckim i rycerzam i za­
konnym i. N iem ców tych sprow adził po l­
ski książę Konrad M azow iecki, aby na­
w ró c ili oni pogan, sąsiadujących z Pol­
ską. K rzyżacy w ym ordow a li większość 
pogańskich Prusów, z reszty uczyn ili 
swych n iew o ln ików , a potem  rozsiedli 
się na zagrabionych ziemiach, n ie m y­
śląc ich opuścić. N ie poprzestając na 
tym  napadli na Pomorze i na Gdańsk. 
M ordow a li ludność polską a na jej m ie j­
sce sprowadzali niemców. Powieść 
„K rzyża cy " przedstaw ia nam straszliwe 
w a lk i z okru tnym i rycerzam i, k tó rych  
Długosz, po lsk i h is to ryk  z owych cza­
sów, nazw ał słusznie „zbójcam i, k rz y ­
żem oznaczonym i", ponieważ prócz 
krzyża na płaszczu, nic z nauką C hry­
stusa nie m ie li wspólnego.

Dzisiaj naród po lsk i odzyskał znów 
ziemie, k tó re  niegdyś zabrali mu. k rzy ­
żacy. A b y  n igdy nam tych ziem już nie 
odebrano, trzeba przypom inać sobie 
okrucieństw a niem ieckie, trzeba patrzeć 
na m og iły  naszych przodków , pom ordo­
wanych w  ciągu tysiąca la t przez 
niemców. Trzeba rów nież czytać ks ią ­
żk i o w alkach po lsko-n iem ieckich, 
trzeba czytać „K rzyża kó w " H enryka 
S ienkiew icza.
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W  z w ie rc ia d le  prasy
„Podbój moralny Niemiec"

M ie s ię czn ik  „ P r o b l e m y "  w  nrze 
2 -g im  p rzyn o s i streszczenie ks ią ż k i 
E m ila  Lud w ig a  pt. „P odbó j m o ra ln y  
N ie m ie c ", w yd a n e j w  począ tkach  rb. 
w A m eryce .

P rusy p o w s ta ły  ju ż  trzys ta  la t tem u 
—  dow odz i L u d w ig  —  gd y  e le k to r 
b randen b u rsk i s tw o rzy ! p ie rw szy  m o­
de l n ie m ie c k ie j a rm ii. Już w te d y  
is tn ia ła  w  Prusach kasta  w o jenna , k tó ­
re j w odzow ie  n a zyw a n i obecnie ju n - 
k ra m i p o d b ili obecne z iem ie  s iow iań - 
sk ie  na w schodzie. Z b ieg iem  czasu 
p rz e k s z ta łc ili się o n i w  w ie lk ic h  w ła ­
ś c ic ie li z iem skich . S ta n o w ili o n i ja k o  
całość zrąb zaw odow ego ko rpusu  o.'i- 
ce rsk iego  i  s ie d lisko  id e i m ilita ry -  
s tycznych .

N arzędziem  po d bo ju  b y ły  zawsze 
o k ru c ie ń s tw o  i  b a rb a rzyńs tw o  m asko­
wane frazeo log ią  o w y p e łn ia n iu  m is ji 
k u ltu ra ln e j w śród  c iem nych  ludów . 
Lud, ch łop i, m ieszczaństw o b y l i  uw aża­
n i za tow a r, k tó ry m  d o w o ln ie  m ożna 
rozporządzać. Od r. 1871, gd y  B ism ark 
rozsze rzy ł w ładzę  Prus na całe te ry ­
to riu m  n iem ieck ie , ju n k rz y  u zyska li 
p rzew agę nad w szys tk im i N iem cam i. 
S ta li się w a rs tw ą  u p rz y w ile jo w a n ą  
i  decydu jącą  o w szys tk im . M ilita ry z m  
szedł u n ic h  w  parze z ig n o ra n c ją  i  
c iem notą.

P rusy s p ra w iły , że ju ż  od w ie k ó w  
życ ie  pub liczne  d la  N iem ca  po lega je ­
d yn ie  na w y d a w a n iu  lu b  s łuchan iu  

. rozkazów . P rzyzw ycza ił się do tego 
i uzna ł to  za kon ieczne. N a ród  n ie ­
m ie c k i m ia ł ćo k ła d n ie  ta k i ty p  rzą­
dów, ja k ie g o  p ragną ł. N ic  ba rdz ie j n ie  
zdum iew a ło  św ia ta  w  m om encie, gdy 
H it le r  doszedł do w ładzy , n iż  en tu ­
zjazm  p ro fe so rów  u n iw e rsy te tó w , w i­
ta ją c y c h  ś w it n o w e j e pok i —  „e p o k i 
s i ły  i  b e zp raw ia ". N a w e t n ie  znalazła 
się w  N iem czech  m ała g rupka  p ro fe ­
sorów , k tó ra  b y  podn ios ła  p ro tes t 
w  d e cyd u jących  m om entach r. 1914, 
1933 lu b  1939.

„N ie m c y  to  je d y n y  naród  na św iecie, 
n ie  p os iada jący  swego w łasnego b o ­
ha tera  w a lk  o w o lność an i też pom n i­
ka w o ln o śc i. H is to r ia  N ie m ie c  n ie  zna 
ludz i, k tó rz y  b y  pow staw szy p rzec iw  
ty ra n ii ks iążą t z y s k a li za to  serca 
N iem ców ... H it le r  je s t je d y n y m  d y k ta ­
to rem  w spółczesnym , k tó ry  doszedł 
do w ła d zy  p rz y  pom ocy le g a ln ych

środ kó w ; w szyscy in n i m u s ie li do te ­
go użyć s ił z b ro jn y c h " .

D la tego  H it le r  b y ł czymś w ię ce j n iż  
lega lna  g łow a  państw a n iem ieck ieg o : 
b y ł także  m o ra ln ym  jego  sercem.

B y ł u m iło w a n ie m  t łu m ó w  n ie m iec ­
k ich .

Ja k  c a ły  na ród  n ie m ie c k i a kcep to ­
w a ł p o lity k ę  H it le ra  w  c iągu  dw una­
stu la t jego  rządów , ta k  za zb rodn ie  
w o je n n e  h itle ry z m u  odpow iadać m usi 
c a ły  naród  n ie m ieck i. P ope łn iło  je  
p ię tnaśc ie  m ilio n ó w  ż o łn ie rz y  W e h r­
m achtu , a ty lk o  m ilio n  SS-mannów. 
P o p e łn ił je  sam naród  n ie m ie c k i p rze ­
b ra n y  w  m undu r żo łn ie rza . Bo każdy  
N ie m ie c  do ko nu ją c  ty c h  zb rodn i, u w a ­
ża ł się za organ państw a. „B y ć  p o w o l­
n ym  sługą państw a —  znaczy d la  
N iem ca  w ię ce j, n iż  b yć  hum an ita rną , 
n ieza leżną jednostką . D la  c h w a ły  swe­
go państw a, N ie m ie c  zam ordu je  każde­
go sąsiada, od k tó re g o  czu je  się s i l­
n ie jszy . I  c zyn i to  n ie  ty lk o  od cza­
sów  H it le ra , a le od czasów średn io ­
w iecznych . N ie m ie c  n a u czy ł się w ie ­
rzyć, że życ ie  sk łada  się z o ch o ty  je ­
go w ła d có w  do panow an ia  nad św ia ­
tem  i z jego  w ła sn e j o ch o ty  do pos łu ­
szeństw a".

S tw ie rdz iw szy , że w  A m e ryce  is t­
n ie ją  w  p rzedm ioc ie  rozw iązan ia  p ro ­
b lem u n ie m ieck ieg o  d w ie  k rańcow e  
o p in ie : je d n a  domaga się c a łk o w ite ­
go zniszczenia N iem ców , podz ia łu  ich  
te ry to r iu m  na tu z in  państew ek itp ., 
d ruga p ragn ie  o d b udow y N ie m ie c  
o lepsze e lem en ty  n ie m ieck ie , id e a ły  
dem okra tyczne  i  w y b o ry  —  L u d w ig  
sądzi, że je d y n ie  m o ż liw y  je s t p lan  
trzec i le żący w  pośrodku . „C e lem  je ­
go b y ło  b y  n ie  ty lk o  uśw iadom ien ie  
N iem ców , że p rze g ra li w o jn ę , a le 
rów n ież, że z a s łu ży li na je j  p rzeg ra ­
n ie ".

W  ram ach re k o n s tru k c ji N ie m ie c  
n a le ży  zdaniem  L u d w ig a  przede 
w szys tk im  u ka rać  zb ro d n ia rzy  w o ­
je n n y c h  p rz y  czym  za liczyć  do n ich  
na leży  także m agna tów  ba n kow ych , 
p rze m ys ło w có w  oraz in te le k tu a lis tó w . 
N astępn ie  na leży  N ie m c y  c a łk o w ic ie  
rozb ro ić , gdyż dop ie ro  w  ten sposób 
zn iw eczy się n ie m ieck ieg o  ducha m ili-  
ta ryzm u. P rz /c z y n i się rów n ież  do 
tego sku teczn ie  trw a ła  okupac ja . 
„T y lk o  obcy m un d u r —  a ty lk o  m un ­
du r je s t d la  N iem ca  fo rm a ln ym  w y ra ­
zem w ła d z y  —  w  n ie m ie ck im  k ra ju  
w b ije  w  m ózg i fa k t, że N ie m c y  p o n ie ­
ś li k lę skę ".

O ku p ac ja  ta  trw a ć  m us i ta k  d ługo ; 
d o p ó k i n ie  nastąp i c a łk o w ita  zm iana 
psych iczna  N iem ców .

L u d w ig  n ie  uważa też za w ła śc iw e  
pozw a lać pew nym  N iem com , a z w ła ­
szcza ic h  uczonym  w y jeżdżać  za g ra ­
nicę. Będą tam  odrazu up ra w ia ć  p ro ­
pagandę na rzecz „p o k rz y w d z o n y c h " 
N iem iec . „G d y  N ie m cy  zrozum ie ją , że 
św ia t szanuje ich  m n ie j n iż  inne  na­
rod y , rozpoczną może w  sw ych  ser­
cach p o szuk iw an ia  p rzyczyn  tego z ja ­
w is k a  i  zdecydu ją  się na zm ianę po ­
s ta w y ".

N a to m ia s t podz ia ł N ie m ie c  na m ałe 
k ra je  może d o p row adz ić  od razu do 
z n ikn ię c ia  separa tyzm ów  i odrodzen ia  
nac jona lizm u . A le  m ożna i  n a le ży  od ­
d z ie lić  od N ie m ie c  —  Prusy. „W s z y s t­
ko  czego N ie m c y  g w a łto w n ie  n ie n a ­
w idzą, ma sw o je  ko rzen ie  w  Prusach. 
Przez izo lo w a n ie  Prus od resz ty  k ra ­
jó w  n ie m ie ck ich  ode tn ie  się ź ród ło  
in s p ira c y j w o je n n y c h ". F o rm u ła  w ię c  
p o lity czn e g o  roz ład o w a n ia  n iebezp ie ­
czeństwa n ie m ieck ieg o  w yg lą d a ła  b y  
następu jąco : .podz ie lić  N ie m c y  na Fe­
de rac ję  N ie m ie cką  (z rzeką Łabą ja k o  
g ran icą  w schodn ią ) i  R epub likę  P ru ­
ską".

L u d w ig  sądzi, że oddz ie len ie  Prus 
da te same re zu lta ty , co po d z ia ł na 
d robne k ra ik i,  n ie  w y w o łu ją c  re a k c ji 
nac jona lizm u . A  w  ew e n tua ln ym  p le ­
b iscyc ie  o lb rz y m ia  w iększość N ie m ­
ców  w y b ra ła b y  racze j Federację  a n i­
że li Prusy. W  sum ie is tn ia ły  b y  trz y  
k ra je  m ów iące  ję z y k ie m  n ie m ieck im : 
Prusy, N ie m ie cka  Federacja  i  A u s tr ia .

K ie ru ją c  się dośw iadczen iam i os ta t­
n ie j w o jn y  L u d w ig  uważa, że n ie  na­
le ży  nak ładać  na N ie m có w  obow iąz­
k ó w  re p a ra cy jn ych , bo są one n ieśc ią ­
galne. T rzeba b y  bow iem  w  ta k im  w y ­
padku  pozostaw ić  N iem com  p rzem ysł 
n ie tk n ię ty . „J e ś li zaś pozostaw i się 
im  potęgę p rzem ysłow ą  to  n ie  z n a j­
dz iem y na z iem i s iły , k tó ra  zdolna b y ­
ła  b y  przeszkodzić N iem com  w  po­
n o w n ym  u zb ro je n iu  s ię".

E konom iczn ie  N ie m c y  w y trz y m a ją  
bez p rzem ysłu . I  św ia t też. Będą one

OD A D M IN IS T R A C J I

Następne, świąteczne wyda­

nie „POLSKI ZA C H O D N IE J“ 

ukaże się w zwiększonym na­

kładzie i objętości 12 stron. 

Cena pojedynczego egz. 7 zł.

m o g ły  w y ż y w ić  jeszcze o dziesięć m i­
lio n ó w  ludn o śc i w ię c e j, a n iże li tam  
ż y je  obecnie. Łączy się z ty m  k o ­
nieczność użyc ia  N ie m có w  do p rz y ­
m usow e j p ra cy  w  k ra ja c h  przez n ich  
zniszczonych, w  im ię  sp ra w ie d liw o śc i 
i  m ora lności.

Próbę re e d u k a c ji N ie m ie c  na leży  
rozpocząć ju ż  od p ię c io le tn ic h  dz iec i, 
obecną m łodz ież  bow ie m  od la t 14 
w zw yż  uw aża Lud w ig , za c a łk o w ic ie  
s traconą pozyc ję .

D la  m a ło le tn ic h  na leża ło  b y  p rz e w i­
dzieć p ię tn a s to le tn i p la n  w y c h o w a w ­
czy.

Ś ro d k i łagodne w zg lędem  narodu  
n ie m ieck ieg o  zawodzą. „A lia n to m  uda 
się zm ien ić  postaw ę N ie m ie c  w  je d ­
n ym  ty lk o  w yp a d ku : je ś li w ys tą p ią  
w  cha rakte rze  panów . A tm o s fe ra  ob ­
cej w ła d zy , k tó re j jedna  ręka  trzym a  
ic h  tw a rd o , a d ruga  w skazu je  na id e a ł 
to le ra n c ji i  lib e ra liz m u  —  odn ies ie  
p rędze j czy  pó źn ie j pożądany sku ­
te k ".

Niemcy —  Polska
Zasadnicze, p rob lem ow e  znaczenie 

posiada ró w n ież  a r ty k u ł p ro f. dra 
K. T ym ie n ie ck ie g o  w  „ G ł o s i e  
W i e l k o p o l s k i  m " (nr 133, 16. V .) 
pt. „T y s ią c , la t p o ls k ie j p o l i ty k i  za­
c h o d n ie j".

P ie rw szy raz p o lsk ie  zagadnien ie  
zachodnie  w y s tą p iło  w  c h w ili tw o rz e ­
n ia  się państw a p o lsk ie g o  p rzed ty s ią ­
cem la t. Państwo to  w y ło n iło  się ze 
św iadom ośc i z b io ro w e j szeregu b lis k o  
p o k re w n ych  sobie p le m ion  —  bezpo­
średn iego  n iebezp ieczeństw a n ie m ie c ­
k iego . Po zm iennych  k o le ja c h  okaza ło  
się że p o lity k a  p rz y ja ź n i z N ie m ca m i 
je s t n ie rea lna . In te re s y  żyw o tn e  obu 
ty c h  k ra jó w  są zdecydow an ie  sobie 
p rzec iw ne . To p rzyrodzone  p rze c i­
w ie ń s tw o  z rozu m ia ł w  p e łn i ty lk o  Bo­
le s ła w  C h rob ry .

P rzedstaw iw szy p rzeb ieg  s tosunków  
p o lsko -n ie m ie ck ich  aż do d ru g ie j w o j­
n y  św ia to w e j, p isze p ro f. T y m ie ­
n ie c k i:

„N ie m c y  bardzo w ie le  z a ry z y k o w a li 
w  te j w o jn ie . Zabaw a w  bogów  g e r­
m ańsk ich  w ie le  ic h  też kosztow a ła . 
Z ag ran iczn i N ie m c y  w  szczególności, 
k tó rz y  m ie li rozsadzić c a ły  wschód 
E uropy, sam i p a d li o fia rą  n ieu czc iw e j 
g ry . M il io n y  u c iśn io n ych  n ie w o ln ik ó w  
p o dn ios ło  b u n t i  pogna ło  przed sobą 
sam ozw ańczych panów . O d te j c h w ili 
w  k a le jd o sko p ie  h is to r ii zanosić się 
zaczęło na zw ro t ba rd z ie j ra d y k a ln y , 
n iż  to  m ia ło  m ie jsce  po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia to w e j. B ieg d z ie jó w  zw ró - 
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c i ł  się ju ż  n ie  ty lk o  p rze c iw  cyn iczne ­
m u F ry d e ry k o w i H oh e n zo lle rn o w i, 
p ru sk ie m u  k ró lo w i z w. X V I I I ,  ale 
także  p rze c iw  jego  średn iow iecznem u 
im ie n n ik o w i F ry d e ry k o w i I I  Hohen- 
s ta u fo w i i  jego  zaufanem u H erm ano­
w i Salza, zaufanem u cesarskiem u 
a w ła śc iw e m u  tw ó rc y  państw a k rz y ­
żackiego. N ow e  zagadn ien ia  p o lity c z ­
ne na zachodzie są w  g ru n c ie  rzeczy 
bardzo s ta rym i zagadn ien iam i"..

Odrodzenie hitleryzmu
M in io n a  roczn ica  bezw zg lędne j ka ­

p itu la c ji  N ie m ie c  da ła  asum pt pism om  
do snucia  szeregu re fle k s y j na tem at 
obecnej s y tu a c ji tego  k ra ju . W e 
w szys tk ich  ty c h  re fle k s ja c h  —  rzecz 
znam ienna —  p rz e b ija  nu ta  pesym i­
zmu i  s iln e j obaw y.

T a k  w ię c  „ D z i e n n i k  Ł ó d z k i "  
(n r 137, 17. 5.) w  a rty k u le  pt. „Z g o lić  
w ą s ik i to  za m a ło "  pisze o rażącej 
d y s p ro p o rc ji w o je n n y c h  s tra t N iem iec  
i  P o lsk i. W  czasie w o jn y  u b y te k  
N ie m có w  ob liczano  na w ie le  m ilio n ó w  
lu d z i. Tym czasem  w  św ie tle  ra p o rtó w  
ang ie lsk ie go  i  am erykańsk iego  św ieżo 
o p u b liko w a n ych  okazu je  się, że s tra ty  
N ie m ie c  w ynoszą  o ko ło  4 m ilio n y  lu ­
dzi, c z y li c z te ry  razy  m nie jsze  są od 
s tra t Po lsk i.

R ów n ież s tra ty  w  p rzem yśle  n ie ­
m ie ck im  n ie  są c iężk ie . T rz y  czw arte  
p rzem ys łu  Rzeszy pozos ta ły  n ie z n i­
szczone.

(a.g.)

Wystawa książki polskiej
w Opału

W  ram ach u roczystośc i D n i Św ięta  
O ś w ia ty  w  O po lu  w  p ie rw szych  
dn iach m aja  br. zosta ła zo rgan izow a­
na s ta ran iem  m ie jsco w ych  ks ięga rzy 
W ys ta w a  K s ią żk i P o lsk ie j. U ro czy ­
stego o tw a rc ia  w y s ta w y  w  sa li posie­
dz ieć  M ie js k ie j R ady N a rod o w e j w  
gm achu ratusza do ko na ł p rezyden t 
m iasta  d r M . Tkocz, w yg ła sza ją c  
p rz y  tym  oko liczn o śc io w e  przem ó­
w ie n ie  o szczególnym  znaczeniu 
ks ią ż k i p o ls k ie j na O polszczyżnie. 
W ys ta w a  d z ię k i d o b o ro w i ekspona­
tó w  i w yzyska n ie m  m om entów  deko­
ra c y jn y c h  c ieszy ła  s ię  zrozum ia łym  
pow odzeniem . W ys ta w a  trw a ła  5 dni.

Tajem nicze słowo
Z  trudnością ju ż  można sobie to wszy­

stko przypomnieć. Pamiętam, że do domu 
mej babci w chodziło się tak, iak i dzisiaj, 
chociaż ju ż  babci nie ma. W chodz iło  się 
z u licy  po k ilk u  stopniach do domu, potem 
przez ko ry ta rz : Pierwsze drzw i z prawej 
strony.

Stukam. Serce b ije  z wrażenia, bo to 
przecież po roku przyjeżdżam  na wakacje 
do babci... Jakoś n ik t nie odpowiada, ani 
n ik t do drzw i nie podchodzi, aby m i o tw o­
rzyć. Zapewne nie słyszą, bo są w  dalszych 
pokojach. Przechodzę ko ry ta rz  do końca, 
aż na taras. Tak, ja k  zawsze, w zie lonych 
skrzynkach sto ją  tu  oleandry, wysokie 
oleandry, k tóre kw itną  prawie zawsze w te ­
dy, k iedy przyjeżdżam  na wakacje.

Zbiegam po k ilk u  stopniach na podwó­
rze. Rozbiega się p tactw o przede mną 
i wypada z głośnym szczekaniem brązowy 
polowczyk.

— H e k to r! H e k to r! N ie  rusz!
Przestaje mnie atakować. Może mnie

sobie przypom niał. A le  oto w drzw iach 
kuchni staje ju ż  przyw ołana szczekaniem 
ciotka.

—  Dzień dobry ! D zień dobry !
Prowadzi mnie z uśmiechem do babci.

Serce zaczyna bić jeszcze siln ie j, bo... 
A le  oto ciocia o tw arła  drzw i. Tak, ja k  
zawsze, pod zegarem z ciężarkami, z k tó ­
rego na każdą godzinę wychodzi kuku łka  
i kuka, obok obrazu ukrzyżowanej rozb io­
ram i Polski, na fo te lu  siedzi babcia 
: spogląda zza oku la rów  na mnie. Patrzy 
surowo, nie uśmiecha się, lecz w yda je  m i 
się, że oczy je j radośniej zabłysły.

—  A ch  to  ty , zb ijob ruku !
I  zaraz zauważyła, że albo ko łn ie rzyk  

się p rzekrzyw ił, albo ręce zabrudzone, 
a 1 bo coś jeszcze nie w. porządku. A ch, ta 
babcia! Przecież po ta k ie j podróży to 
każdy by się zabrudził.

A  "potem zaczynał się egzamin.
—  Jak się uczysz? Ile  masz niedosta­

tecznych? Czy b ijec ie  się z bratem?
A  tym  czasem ju ż  ciocia podawała je ­

dzenie.
—  T y  lubisz kiełbasę, w ięc c i ją  daję. 

Jedz, żeby ci nie ostygła!
Pszenny chleb posmarowany masłem, 

kawa z m lekiem  i  cukrem  i  ...kiełbasa!
Po śniadaniu ciocia wyszła, babcia za­

częła drzemać w fo te lu, więc wyrw ałem  się 
z domu. Oczywiście przebiegiem przez 
rynek i —  nad W artę !

N a jw ięce j lub iłem  patrzeć na nią z mo­
stu. Jeden zakręt b y ł p rzy stadninie, 
a drugi za miastem, w  stronę ku granicy. 
N ieraz p łynę ły  rzeką duże barki, załado­
wane zbożem lub drzewem.

—  Szkuty p łyną ! —  w o ła ły  przechodzące
dzieci.

A  one niesione prądem sunęły po wzbu­
rzonych w iram i wodach aż zn iknę ły  z oczu 
za zaroślami na zakręcie.

A  w tedy  w  oczach stawały m j łzy, że 
m oją kochaną rzeką, k tó ra  jest na jp ięk­
niejszą rzeką na świecie, chociaż brat 
i siostra m ów ią inaczej, nie można po p ły ­
nąć daleko, aż do morza, bo kilkanaście 
k ilom e trów  stąd jest granica. A  tam na 
granicy stoi szwab z karabinem  i nie 
puszcza dalej. Czemu to  tak niesprawie­
d liw ie  na świecie, że takiego, co ukradnie 
jakąś drobnostkę, sądzi się i karze, a ta ­
kiego złodzie ja, co ukrad ł nam taką rzekę, 
to  wcale się nie karze, a nawet pozwala 
mu się zatrzym ać skradzione? . ..

Sm utny odchodziłem  za miasto, gdzie 
na cmentarzu wśród ja łow ców  i brzóz 
wznosił się grobowiec rodzinny. N a nim  
stał spiżowy anioł, k tó ry  zasłaniał ręką

Józef Baranowski

T)ame& na zachadzie
M am y m ały  domek  
Czyściutk i i jasny  
N a  zachodniej ziemi.
M am y domek własny.

W  przepięknym Szczecinie, 
Zdała od Poznania.
P rzy jdź  kiedyś do mnie,
H a l inko  kochana.

Mam również ogródek,
Cienistą altanę 
Z  ławeczką, stolikiem,
Barwnie malowane.

N ie  uwierzysz Hałuś,
Jak pięknie w  Szczecinie,
Dzień  —  ja k  cudna bajka 
T u ta j  C i przeminie.

Napisz, co porabiasz,
Co słychać nowego —
Uściskaj ode mnie 
Braciszka małego.

T u ta j  na zachodzie 
Praca wre od świtu,
W  imię hasła: Polskę 
Poddźwigniem ku szczytom

Czekam na T w ó j  przy jazd  
Z  w ie lk im  utęsknieniem,
D la tw o je j  mamusi 
Ślę też pozdrowienie.

tw arz  i p łaka ł nad procham i dziadka 
i  innych mych przodków.

Z  cmentarza chodziem przez łąk i do 
kościoła. M od liłem  się a potem oglądałem 
stare nagrobki, szczególnie zaś ten, k tó ry  
przedstaw ia klęczącego rycerza z mieczem 
w ręku. Pamiętam: to b y ł nagrobek 
Opalińskiego.

Tak, ja  w iem  o tym , że b ra t się śmieje, 
że lubię tak ie  rzeczy z dawnych czasów. 
W iem , lecz na to nic nie poradzę. D latego 
też lub ię  zakradać się do tego „drug iego" 
pokoju. N ie  dlatego, że tam  na szafonierce 
stoi wypchany bażant, którego upolował 
m ój ojciec, k ie dy  jeszcze b y ł całkiem  
zdrów, to  znaczy że nie m ia ł reum atyzm u.

—- N abaw ił się go na Sznejkoppe 
(Schneekoppe) —  pow iedzia ła raz do mnie 
matka. — To taka góra na Śląsku.

A le  wracam do tego pokoju, w  k tó rym  
stał ten bażant. W  rogu tego poko ju  stała 
oszklona szafka, k tó ra  zapewne lśn iła tak  
samo, ja k  do n ie j m oje oczy: Przez szyby 
oglądałem cudowne figu rk i. B y ła  tam mała 
a ltanka z m orskich muszelek, b y ł pamią­
tk o w y  k rzyżyk  bardzo piękn ie wykonany, 
b y ł złocony k rzyż  w  szklanym  kloszu, 
b y ły  muszle z różnych le tn isk nadm or­
skich, jednym  słowem —  b y ły  to  pam ią tk i 
z m iejscowości, w  k tó rych  leczył się cho­
ru jący  często m ó j dziadek. Pamiętam, że 
na jedne j z m uszli b y ł napis: Ostendę.

—  C iociu ! Co to znaczy Ostende?
— T o m iejscowość le tn iskowa nad mo­

rzem, w  Belgii. Acha, ju ż  w iem ! To ty  
wchodzisz do tego. przedniego po ko ju? ! 
N ie  wolno ci tam  wchodzić, bo m i tam  
jeszcze co potłuczesz.

Po te j przem owie nie odważyłem  się już  
zapytać o rzecz, k tó ra  podobała mnie się 
na jbardz ie j. B yła  to  piękna kap liczka 
z krzyżem  w  środku, podobna do gro ty, 
jaką wystaw ia się M atce Boskiej. N ie  
macie pojęcia, ja k ie  to  b y ło  piękne! O tóż 
ta kap liczka m iała napis.

—  K u— do— wa... Cóż to  może znaczyć?
N ie  dowiedziałem  się. bo balem się

zapvtać, lecz nazwy te j nie zapomniałem.
M inę ło  w ie le la t. P rzyjechałem  znów 

do rodzinnego miasta, aby odw iedzić 
ciocię. Babci ju ż  nie ma Babcia już  nie 
żyje. Szkoda, że ju ż  n ik t m i nie powie, 
że mam po krzyw io ny  „S łowackiego“  k o ł­
n ie rzyk  (tak ie  b y ły  w ted y  modne). D zis ia j 
nie noszę już  takiego ko łn ie rzyka. I  nie 
ży je  też już  H ekto r. A le  nad W artę  po­
szedłem. Z  uśmiechem pa trzy łem  na pę­
dzący na zachód ka jak  z m łodym i harce­
rzami. D z is ia j granica ju ż  ich nie w s trzy ­
ma, bo nie ma i nie może być granicy dla 
poryw istego prądu ukochanej rzeki.

Ń ie  ma ju ż  cudownej szafki w  „p rzed­
n im “  pokoju, bo splądrowali wszystko 
niemcy, k tó rz y  ciocię podczas w o jn y  w y ­
rzuc ili z domu i  sami tu  gospodarowali. 
N ie  ma już  te j pamiątki z napisem: Ku­

dowa, ale w iem  że w  górach odzyskanego 
Śląska, gdzie sterczy ku niebu szczyt 
Śnieżka (nie Schneekoppe), tam  zna jdu je  
się również piękne uzdrow isko — Kudowa.

Jan

Tadeusz Jankowski

Tej,  k tóra przywraca polskość 
na Ziemiach Odzyskanych.

Przyjm, Mamo, kw ia tu  pąk,
Pąk n ie rozkw it ły  jeszcze,
Za życie pełne mąk,
Za wszystko to, co streszczę 
I  k ró tko  dziś wypowiem  
W  najdroższym jednym  słowie: 

M a m o . . .

Zerwałem kw ia tu  pąk  
Przy po lnej gdzieś ścieżynie 
I składam do twych rąk:
Niech smutek T w ó j  przeminie, 
Gdyż sam już  dzisia j szczerze 
W  poprawę moją wierzę,

M a m o . . .

Jam wśród dorosłych drzew  
W  dziecinnej swej swawoli 
Jak róży dz ik ie j  krzew:
U k lu ję ,  a to b o l i . . .
Ty , choć Cię trosk i męczą,
U  śmiechem jesteś, tęczą,

M a m o ...

G dy  w ia t r  gnie krzew wśród pól 
T o  szuka gdzieś podpory.
G dy  żal mam w  sercu, ból,
Do płaczu gdym jest skory,
To wiem, że minie wszystko,
G dy  jesteś p rzy  mnie blisko,

M a m o ...

A  jak  pąk róży w  kw ia t  
Rozkwita, tak  —  daj,  Boże —
Za k i lka  la t C i świat
Ja w  szczęście zmienię może.
Lecz powiem nawet wtedy,
Jak w  latach trosk i biedy,
To słowo, wciąż to samo —

M a m o .. .

W lasach zachodnich
—  S tuk —  stuk —  s tuk ! —  s tuka ł 

dz ięc io ł sw oim  tw a rdym  dziobem w 
drzewo ta k  mocno, że aż echo szło po 
całym  lesie,

—  Dajże nam, dzięciole, pospać. 
M yśm y nocą p racow a ły  —  p ro s iły  sowy 
z dz iup li.

34
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Z  Ł r a j i i
i ze świata

P O M O C  ZSRR  
P R ZY  O D B U D O W IE  POLSKI 

Warszawa. 'W  M oskw ie gościła licz ­
na delegacja. Rządu Polskiego z Pre- 
zycientcm t * .  R. N . Rzeczypospolitej 
Polski Boles ławem Bierutem , prezesem 
Rady M in is tró w  Edwardem Osóbką- 
^ 0 âw &kijn , M arszalkiem  Polski M i­
chałem R o la -Ż ym ie rsk im , wicepremie- 

WHadyslawem Gom ułką, m in. 
M m cem  na czele.

y  żędsd-awiciele K. R. N . i Rządu 
J e d n r^ 'j N a rodow e j zostali serdecz- 
Ple7 pow itan i przez Rząd Radziecki 
I ciągu czterodniowego pobytu  od- 

k j  S2eTeS kon ferencyj, omawiając 
O w ik zagadnień dotyczących p o lity k i 
Y 'inan iczne j — przyspieszenie pomo- 
P^oldc' s tron^ ZSRR przy odbudowie

, . 'W stosunku do naszych granic za­
chodn ich — Zw iązek Radziecki stoi 
Zdecydowanie na gruncie uchwał w 
Poczdamie. Uzgodniono również po- 
htykę w stosunku do N iem iec oraz 
° ® fw iano sprawę udzia łu Polski w 
zbliżające j się kon fe ren c ji poko jow e j.

Należy podkreślić, że powzięto 
szereg uchwal, ■ które będą miały ol­
brzymie znaczenie dla naszvch we­
wnętrznych stosunków gospodarczych, 
lo lska  otrzyma m. i. pomoc w zbożu 
i zlocie, co niewątpliwie przyczyni się 
do umocnienia naszej waluty i po­
lepszenia naszej sytuacji gospodarczej.

W  odniesieniu do naszej s iły  zbro j- 
ne.i — Polska ma o trzym ać nowe 
uzbro jen ie  w czołgach, a rty le r ii, sa­
m olotach itd .

Obecne pertraktacje ze Związkiem 
Radzieckim są konsekwentnym wypeł­
nieniem zawartego wkładu «o wzajem­
nej pomocy i przyjaźni. Układ ten 
nie zamyka nam zresztą drogi do dal­
szych rozmów1 z naszymi sojusznikami 
zachodnimi.

PO W Y M IA R  S P R A W IE D L IW O Ś C I 
Warszawa. SamoJot am erykański 

p rzyw ióz ł w  tych dniach do Warsza- 
v y  k ilk u  n iem ieckich zbrodn iarzy 
wo jennych, k tó rz y  w  czasie okupacji 
dz ia ła li na tenenie Polski. O to  ich 
nazwiska:

Le ist Ludwtfk, B ibow Hans. Jäger 
August, Beckmann Gustaw, Erasmus 
M ahls en von  Poniekau. Daume Maks, 
Buehler Jcwef, K u r t  Ehrenreich von 
B urksdorf, 'Hoess Rudolf.

Niebawem odpowiedzą oni za swą 
zbrodniczą działalność.

N A  O D B U D O W E  S Z C Z E C IN A
Warszawa. D yre kc ja  O dbudow y 

Szczecina otrzym ała na I I  kw arta ! br.
• m ilionów  zł, przeznaczonych na re­
m on t mieszkań, domów i innych nie­
ruchomości.

W ISŁA, D O  M O R Z A  
Warszawa. Dotychczasowa linia że­

glugi: Warszaw a—Toruń została prze- 
dłużona do Gdańska z odgałęzieniem 
do Elbląga. Od tej daty sta tk i towa- 
rowo-pasażerskie odchodzić będą co­
dziennie z Warszawy bezpośrednio do 
Gdańska.

W IE LK O P O LS K A  
Ż E G N A  P R Y M A S A  POLSKI 

Poznań. Stolica W ie lkopo lsk i uro­
czyście żegnała swego dotychczaso­
wego, długoletn iego Arcypasterza J. 
Em, ks. Kardyna ła dr. Augusta H londa, 
k tó ry , ja k  już  pokrótce donosiliśm y, 
m ianowany został m etropolitą w ar­
szawskim, zatrzym ując jednocześnie 
prym asostwo gnieźnieńskie — Piękna 
uroczystość w A u li U n iw ersyte tu  Po­
znańskiego zgromadziła tłum y publicz­
ności z reprezentantam i wszystkich 
warstw  społeczeństwa z wojewodą dr. 
W id y -W irs k im  na czele.

Z Ziem Odzyskanych donoszą:
Z A L U D N IA  SIĘ P O M O R ZE  

Z A C H O D N IE

Szczecin. Na terenach Pomorza Za­
chodniego osied liło się oko ło 400 tys. 
ludzi. Do końca bieżącego roku prze­
w idu je  się osadzenie we wsiach i m ia­
stach wojew. szczecińskiego dalszych 
800 tys. Polaków.

R E P A T R IA C J A  N IE M C Ó W  
PO STĘPUJE N A P R ZÓ D

W rocław . B iuro Głów nego Delegata 
M in is terstw a Z iem  O dzyskanych do 
spraw repa triac ji niemców, inż. Jó­

zefa Jaroszka kom uniku je  nam, co 
następuje:

Do dnia 5 maja br. ze Szczecina 
odeszło:
44 transporty  lądowe — 71 038 osób 
16 transport, morskich —- 21 577 „

Razem: 92 615 osób 
Z  terenu Dolnego Śląska do dnia 

10 maja br. odeszło:
149 transportów  —  258 084 osoby.

W  Z ŁO TO W IE  P O W S TA Ł  
„R O B O TN IC ZY  D O M  K U LTU R A LN Y "

Dnia 12 maja br. w Z ło tow ie  odbyła 
się uroczystość, związana z otwarciem

„ Tydzień Ziem Odzyskanych"
na Ziemi Lubuskiej

P IŁA . N a zakończenie „T ygod n ia “  
odbyio się w Pile uroczyste otwarcie 
Dom u Społecznego, którego dokona! 
prezydent miasta w  obecności staro­
sty i licznie zebranego społeczeństwa 
miejscowego. Delegat Zarządu O krę­
gowego ob. Duda, wręczając dla czy­
te ln i Domu Społecznego 100 książek 
jako  dar P Z Z-tu ,w yg łos ił oko liczno­
ściowa przemówienie na tem at zadań 
jak ie  mają do spełnienia Dom y Spo­
łeczne na ziemiach odzyskanych.

S U LĘ C IN . W  ramach uroczystości 
„T yg o d n ia " odbyia się w dniu 5 maja 
pod przewodnictwem  starosty ob. 
Szczęsnego uroczysta akademia z w y­
stępami pianistów- i recytatorów . Re­
fe ra t zasadniczy o , znaczeniu Z iem  
O dzyskanych dla Polski oraz o celaęh 
i  zadaniach P. Z. Z. w yg łos ił K ie row ­
n ik  Okręgu ob. Jaźw iecki. Przy D o­
mu Społecznym w Sulęcinie powstała 
Szkoła Muzyczna. Życie ku ltu ra lne 
rozw ija  się wspaniale.

K R O S N O . W  dniu 5 maja z okazji 
Tygodn ia  Z iem  O dzyskanych odbyto 
się o twarcie i poświęcenie Dom u Spo­
łecznego. Przem awiali przedstaw icie le 
w ładz adm in is tracy jnych , szkolnych 
oraz prezes P. Z  Z. ob. inż. Freihern. 
Dom  Społeczny mieści w sobie b ib lio ­
tekę. czyteln ię, b iura P. Z. Z. oraz sa­
lę odczytową. Przy Dom u Społecznym 
p o w ita ło  cały szereg kó łek samo­
kształceniowych i ku ltu ra lno -ro zryw - 
kowych.

T R Z C IA N K A . W  czasie „T y g o ­
dn ia“  odby ty  się odczyty  publiczne 
wr Dom u Społecznym, w  dn iu 8 maja 
zorganizowany staraniem P. Z . Z. K o­
m ite t urządził capstrzyk oraz apel po­
ległych podczas którego okolicznościo­
we przemówienie w yg łos'! prezes P. Z. 
Z . ob. Renkiewiez. W  dniu 9 m aja po 
mszy św. podczas uroczyste j akademii 
przem ówienia okolicznościowe wygło- 
s iii starosta ob. Poszwa i ob. Renkie- 
w icz. Tego samego dnia odbyła się 
zabawa ludowa.

D R E Z D E N K O . 2 maja rozpoczęto 
uroczystości capstrzykiem . O godz. 
19.15 zaczęła się zbierać publiczność 
przed gmachem szkoły powszechnej, 
by wziąć udzia ł w zapowiedzianym 
capstrzyku. W szystkie stowarzyszenia 
us taw iły  się w szeregu, od k tó rych  po­
szczególne raporty  odebrał kom endant
S. O. K. ob. N aw rock i, zdając ogólny 
raport m iejscowemu prezesowi P .Z .Z . 
ob. A . Świniarskiem u, po czym padła 
komenda do wymarszu. Im ponujący 
korow ód ze sztandarami, w  świetle 
około 60 pochodni ruszvl na Stary R y­
nek, gdzie koncen trow ały się uroczy- 

-stości.
Stąd ruszył dalej u licam i miasta i 

rozw iązał się w drodze pow ro tne j r.a 
Starym  Rynku.

W  piątek 3 maja w’ sali k ina „P o­
lon ia " odbyła się uroczysta akademia, 
zorganizow ana przez kier. k ina ob, M. 
W dow ickiego.

Po wstępnym  słowie prezesa, prze­
m ów i! kier. szkoły ob. F. Kurow ski, 
k tó ry  skreślił ca łokszta łt pracy P. Z. 
Z. i om awiał obszernie stosunek po l­
sko-niem iecki na przestrzeni dziejów. 
W  międzyczasie ob. T ronow icz zade­
klam ował k ilk a  wierszy. Sekretarz Za­
rządu M ie jskiego ob. Stoklosiński w y ­
głosił odczyt, związany z Tygodniem  
Z iem  Odzyskanych, po czym na jm łod ­
sza z zespołu 10-letnia ob. Jadwisia 
Kaczycka w ygłosiła w ierszyk. Całość 
akadem ii urozm aicił mnóstwem melo­
d ii ludow ych i tanecznych na fo rtep ia ­
nie ob. Gmerek, oraz duet ob Gmerka 
— fortep ian i ob. Z. Świniarskiego — 
skrzypce.

Odśpiewaniem „R o ty “  akademię 
zakończono.

W  niedzielę 5 maja na boisku spor­
tow ym  odbyt się mecz p iłk i nożnej 
oraz wyścigi m otocyklow e, po czym 
wieczorem drużyny harcerskie urzą­
d z iły  ognisko, urozmaicone deklama­
cjam i, dialogami i innym i imprezami.

W  czwartek dnia 9 maja odpraw io­
na została uroczysta msza św. dzięk­
czynna, za odzyskanie Ziem  Zachod­
nich. Po mszy św’, nastąpiło uroczyste 
odsłonięcie kam ienia pamiątkowego z 
napisem „Polsko ży j nam wiecznie , 
którego dokonał burm istrz ob. Seku- 
terski.

Po odsłonięciu ponownie przem ówił 
m ie jscow y prezes P. Z. Z.

N a zakończenie „T ygodn ia  Z iem  
O dzvskanych“  odbyta się zabawa ta ­
neczna w sali H o te lu  „B r is to l“ .

i poświęceniem „Robotniczego Domu 
K u ltu ry 1.

W  akademii w zię li udzia ł: -Starosta 
Pow ia towy Z lo tów , ob. Paruszewski 
M arian, przedstaw icie l M in isterstw a 
In fo rm a c ji i Propagandy pro f. A l­
brecht, specjalnie p rzyb y ły  na tę uro­
czystość z W arszawy, dy re k to r Pol­
skiego Radia, organizacje społeczne 
i po lityczne, pracująca in te ligencja 
Z lo tow a  i św iat robotniczy.

Akadem ię zagaii starosta oh. Pa­
ruszewski, w ita jąc przybyłych . W  
pierwszej części b y ły  przemówienia 
przedstaw icie li w ładz i p iękny referat, 
wygłoszony przez burm istrza m. Z lo ­
towa ob. Kocika o ku ltu rze po lskie j — 
je j znaczeniu — jako źródła s iły  na­
rodu i ro li, jaką będzie odgryw ał no- 
wopoświęcony p rzyby tek  „R o b o tn i­
czy Dom  K u ltu ry “  w repolom zacji 
terenów nowoodzyskanych i w życiu 
klasy robotn icze j pow iatu z ło tow ­
skiego.

N a drugą część programu z łoży ły  
się deklamacje, chór, fortep ian i w io­
lonczela.

Duszą -części wokalnej b y ł profesor 
Kam prowski — organizator, k ie row n ik  
i wykonawca.

O TW A R C IE
D O M U  SPOŁECZNEGO W  PILE

Przy udziale S tarosty Powiatowego, 
przedstaw icie li W ojska Polskiego i 
w szystkich O rganizacyj Społecznych 
odbyło  się na zakończenie „T ygodn ia  
Ziem O dzyskanych“  w  dniu 9 maja 
br. uroczyste otwarcie Dom u Spo­
łecznego w Pile, ul. W a łk i M łodych. 
Budynek na ten cel przeznaczony, 
dzięki m ateria lnej pomocy K ura to ­
rium  O kręgu Szkolnego Poznańskiego 
oraz pozytywnem u ustosunkowaniu 
się m iejscowych władz, został w k ró t­
k im  czasie wyrem ontow any tak, że 
dzisiaj służyć może społeczeństwu 
miasta jako poważny ośrodek życia 
kulturalno-ośw iatowego.

Po p rzyw itan iu  obecnych przez Pre­
zydenta miasta i poświęceniu nowej 
p lacówki przez m iejscowego p ro­
boszcza, przemawiała obywatelka dr. 
H . M agierowa na temat zadań Pol­
skiego Zw iązku Zachodniego, poczem 
delegat Okręgu P. Z. Z. z Poznania, 
ob. Duda, w’ dłuższym referacie przed­
s taw ił obecnym roię, jaką ma spełnić 
D om  Społeczny w mieście rodzinnym  
ks, Staszica, zawiadamiając równocze­
śnie zebranych o przyw iezien iu ze so­
bą przeszło stu wartościowych ksią­
żek polskich, k tó re  jako dar P. Z. Z. 
mają być zaczątkiem b ib lio te k i pu­
blicznej, k tó ra  niebawem zostanie w’ 
Dom u Społecznym uruchomiona.

Odsłonięcie kamienia pamiątkowego w Drezdenku z okazji „1 ygodnia 
Ziem Odzyskanych1.

S P O T K A N IE  T R U M A N A  
Z E  S T A L IN E M ?

Paryż. Paryski „Samedi S ok“  do­
nosi, że prezydent Trum an i Genera­
lissimus Stalin mają się spotkać w 
W iedn iu  około 10 czerwca.

W  czasie tego spotkania m ia łby byc 
podpisany 25-letni tra k ta t p rzy jaźn i 
i nieagresji m iędzy Z. S. R- R- a Sta­
nami Z jednoczonym i.

T A J E M N IC Z A  BROIN
W aszyngton. Członkow ie K o m ite tu  

Popierania wynalazków przy- Izbie Re­
prezentantów ośw iadczyli, ze stany 
Z jednoczone są w posiadamiu taje™ ' 
n iczej broni bakterio log icznej, o skut­
kach znacznie straszliwszych, niz 
bomba atomowa. Pod jefj działaniem 
zamierają wszystkie Horn: y życia. 
Bakterie rozpylane w gówę, mogą prze­
la tyw ać na znacznych "wysokościach, 
tak że ogień a r ty le ry js k i z ziemi nie 
jes t w stanie ich dosi<£gnąe.

O S IĄ G N IĘ C IA  K O N F E R E N C JI 
PAR YSKIEJ

Londyn. Lo nd yńsk i „Sunday T im es“ 
uw'aża za pozytyw ne osiągnięcia kon­
ferenc ji paryskie j ja k  następuje:

1. po łudn iow y T y ro l ma pozostać 
p rzy Włoszech, ppzy czym pewne nie­
znaczne tereny z(pstaną wprowadzone 
na korzyść Ainsftrii. Dotychczas nie

powzięto decyz ji co do charakteru 
tych równań.

2. T ra k ta t z Rumunią zapadł w myśl 
p ro jek tu  Zw iązku Radzieckiego w 
sprawie zw ro tu Siedmiogrodu dla 
Rum unii.

3. Powzięto decyzję w sprawne ma­
łych wysp na A d ria tyku .

4. Powzięto decyzję co do nowych 
warunków’ zawieszenia broni z \VTo- 
chami.

U. S. A. A S Y G N U JE  523 M IL .
N A  B U D O W Ę  L O T N IS K

Nowy Jork. Senat amerykański 
p rzy ją ł zatw ierdzony poprzednio przez 
Izbę Reprezentantów' p ro je k t wyasy­
gnowania 523 mil. dolarów na sfinan­
sowanie siedm io-letniego planu bu­
dowy nowych lotn isk.

stw ierdzić polską przynależność na­
rodową.

O statn i term in składania wniosków 
o w eryfikac ję  up ływa z dniem 1 lipca 
1946 r. (Z A P ).

Spółdzielnia „Zryw" na cele Polskie­
go Związku Zachodniego

Spółdzielnia rozdzielcza gazet 
„Z ry w " w  Poznaniu obradowała w 
dniu 12 maja br. W yczerpujące spra­
wozdanie o działalności spółdzielni 
za ub ieg ły  okres wykazało, że rada 
nadzorcza i zarząd dbają nie ty lko  o 
dobro Swoich członków, lecz również 
o dobro społeczne. Z przyjemnością 
notujem y jednomyślną uchwałę wal­
nego zebrania, przekazującą nad­
wyżkę z dochodu na cele odbudowy 
ratusza poznańskiego i  na Polski 
Związek Zachodni.

Przyspieszenie weryfikacji Polaków-autoclitonów
Warszawa. W  związku z uchwale­

niem przez K ra jow ą Radę Narodową
ustawy o przyznaniu obywatelstwa 
polskiego Polakom zamieszkałym na 
Z iem iach Odzyskanych, oczekuje się 
w najb liższym  czasie wydania szcze­
gółowych przepisów wykonawczych.

In tencją  ustawy jest, aby ci, k tó rzy  
poddali się postępowaniu w e ry fika ­
cyjnem u i uzyskali stw ierdzenie pol­
skie j przynależności narodowej przez 
właściwą władzę adm in is trac ji ogól­
nej, o trzym ali obecnie autom atycznie 
obywatelstwo polskie.

Szybkie i poprawne przeprowadze­
nie w e ry fikac ji po lskie j ludności 
autochtonicznej ma szczególne zna­
czenie wobec zbliżającego się term inu 
glosowania ludowego, które  odbędzie 
się w ciniu 30 czerwca br. W zięcie 
zaś przez ludność Z iem  Odzyskanych 
gremialnego udziału w glosowaniu 
ludow ym  będzie m iało dla państwa 
polskiego niesłychanie doniosłą wagę 
nie ty lk o  w zakresie p o lity k i wewnę­
trznej, ale także w- oczach zagranicy.

W  tym  celu M in isterstw o Ziem  O d­
zyskanych insp iru je  odnośnym w ła­
dzom m iejscowym przyspieszenie znaj­
du jące j się w' toku akcji w e ry fikacy j­
nej po lskie j ludności autochtonicznej. 
Po zamknięciu akc ji ty lk o  w- w y ją t­
kowych wypadkach zasługujących na 
uwzględnieni«, władze będą m ogły

O d  A d m in is tra c ji:
A dm in is trac ja  „P o lsk i Zachod­

n ie j"  zawiadamia wszystkich pre­
numeratorów, iż należność za pre­
numeratę w inna być regulowana do 
10. każdego miesiąca lub kw arta łu . 
Prenumeratorom, k tó rzy  nie uiszczą 
należności w powyższym term inie, 
wysyłanie pisma zostanie w strzy­
mane.

K o lpo rte rzy  w inn i regulować 
swoje rachunki według umowy.

P R E N U M E R A T A  „P O L S K I Z A ­
C H O D N IE J" PRZEZ POCZTĘ

Zawiadamiamy, że od 1 do 15 
każdego miesiąca wszystkie urzędy 
pocztowe na terenie ca łe j P o lsk i 
p rzy jm u ją  zamówienia na prenu­
meratę „P o lsk i Zachodniej“  do 1. 
każdego miesiąca.

Na marginesie Norymberg!

Schirach o hitleryźmie
W  procesie  n o rym b e rsk im  snu je  się 

w  da lszym  ciągu n ić  strwmżonego be­
s tia ls tw a , b ron iącego  się pod maską 
zakłam ane j n iew innośc i. M im o  to 
p raw da straszna zbrodn icza  w y p ły w a  
na w ie rzch  i w  sposób n ie u b ła ga n y  
ukazu je  p raw dz iw e  ob licze , ob lep ione  
szm inką k u ltu ry ,  k rw a w y c h  ro z b ó jn i­
k ó w  św iata.

N a  p rz y k ia d  —  po d łu g ich  w y k rę ­
tach  na tem at rozkazu H it le ra  co 
do u ś m i e r c a n i a  w s z y s t k i c h  
d o w ó d c ó w  s ta tkó w  n ie p rz y ja c ie l­
sk ich , b. a d m ira ł Raeder ośw iadczy ł 
osta teczn ie  głosem  podn ies ionym : —  
„B y ł to  rozkaz f ire ra  i m oim  obow iąz­
k ie m  b y ło  zakom un ikow ać go m oim  
o fic e ro m !"

C iekaw ą op in ię  Raedera o różnych  
f ig u ra ch  rządu h it le ro w s k ie g o  podał 
do w iadom ośc i p ro k u ra to r  rad z ie ck i 
P o k ro w s k ij. M ia n o w ic ie  są to zezna­
n ia  Raedera, złożone w  M o skw ie  po 
k a p itu la c ji Rzeszy. S tw ie rdza  on tam, 
że w p ły w  G oeringa  b y ł ka ta s tro fa ln y  
d la  N iem iec. O następcy sw o im  na 
s tanow isku  naczelnego d o w ódcy  f lo ty  
n ie m ie c k ie j (Doenitza) zeznał, że b y ł 
„za ro zu m ia ły , n ie ta k to w n y  i  n ie  po­
s iada ł żadnego au to ry te tu . —  K e it la  
sch a ra k te ryzow a ł ja k o  cz łow ieka  n ie ­
z w y k le  słabego, d z ię k i czemu pozosta ł 
ta k  d ługo  na stanow isku . Z nos ił on 
sp oko jn ie  w sze lk ie  upokorzen ia , k tó ­
ry c h  m u H it le r  n ie  szczędził.

Z  zeznań Raedera d o w ia d u je m y  się 
też, ja k  to  N ie m cy  p ro je k to w a li bez­
w zg lędną b lokadę  w ysp  b ry ty js k ic h  
p rzy  pom ocy dużej f lo ty  łod z i pod ­
w odnych . W ie lk ie  je d n a k  s tra ty  w  ło ­
dz iach p odw odnych  p rzeszkodz iły  te ­
m u p la n o w i. In w a z ję  W . B ry ta n ii m ia ­
no p rzep row adz ić  w e  w rześn iu  1941. 
Pon iew aż na dom ia r lo tn ic tw o  n ie ­
m ie ck ie  n ie  osiągnę ło  p rzew ag i w  po­
w ie trzu , p rzeto  in w a z ję  od łożono do 
w io s n y  1942. A le  w te d y  ju ż  b y ło  za 
późno, w obec w o jn y  ze Z w iązk iem  
Radzieckim .

Jako  św iadek ob ro n y  Raedera ze­
znaw a ł b. soc ja l-dem okra ta  poseł do 
R eichstagu w  la tach  1907— 1933 S e- 
v e r i n g .  A re sz to w a ny  w  r. 1933 
z rozkazu G oeringa, u n ik n ą ł obozu 
ko n ce n tra cy jn e g o  d z ię k i ucieczce 
z aresztu i  u k ry c iu  się u p rz y ja c ió ł 
w  B e rlin ie  pod fa łszyw ym  n a zw i­
skiem . S evering  je s t p rzekonany, że 
h it le ro w c y  od c h w ili do jśc ia  do w ła ­
dzy d ą ży li do w o jn y . W  obozach k o n ­
c e n tra c y jn y c h  —  k ie d y  G oering  b y ł 
szefem Gestapo —  zam ordow ano co 
n a jm n ie j 1500 soc ja l-de m o kra tó w  
i c z ło n kó w  zw. zawód., oraz d rug ie  
ty le  kom un is tów . D a le j zeznał, że 
Schacht s ta łb y  się czym ś w  rodza ju  
d y k ta to ra  gospodarczego, g d y b y  
w  lip c u  1944 uda ł się b y ł zamach 
b o m bow y na H it le ra . S evering  nazw ał 
Schachta zdra jcą , p rz y  czym  p o d k re ­
ś lił,  że w łaśn ie  soc.-dem okraci dopo­
m o g li S chach tow i do o trzym a n ia  sta­
n o w iska  w  Banku Rzeszy. Tymczasem  
Schacht pom agał H it le ro w i do zagar­
n ięc ia  ca łe j w ła d zy  w  N iem czech.

N astępn ie  p rzysz ła  k o le j na prze­
słuchan ie  oskarżonego B a l d u r  
v o n  S c h i r a c h  a, b. p rzyw ód cy  
„H it le r-J u g e n d ”  i  b. n am ies tn ika  A u ­
s tr ii.  Przede w szys tk im  zap rzeczył on 
tw ie rdze n iu , ja k o b y  m łodzież h it le ­
row ska  w ych o w yw a n a  b y ła  w  duchu 
m ilita ry s ty c z n y m . Od r. 1936 p rzyna ­
leżność do te j o rg a n iza c ji b y ła  
w p raw dz ie  przym usow a, ale aż do 
w yb uchu  w o jn y  żaden ch łop iec  n ie ­
m ie ck i n ie  o d b yw a ł ćw iczeń  w o js k o ­
w ych  (!?)

N a w ią zu ją c  do sw ych  rządów  
w  A u s tr ii,  s ta ra ł się dow ieść, że H it le r  
w y s ła ł go do W ie d n ia  ze w zg lędu  na 
to, iż p o w s ta ły  tam  „ tru d n o śc i k u ltu ­
ra ln e " i... e n t u z j a z m  p o  w ł ą ­
c z e n i u  A u s t r i i  d o  N i e ­
m i e c . . .  „ n i e c o  o s ł a b ł "  (!). 
O czyw iśc ie  także i on n ie  w ie d z ia ł 
n ic  o okruc ieńs tw ach  Gestapo w  A u ­
s tr ii.  Co się ty c z y  tys ią czn ych  rzesz 
ro b o tn ik ó w  cudzoziem skich, w y w ie ­
z io n ych  podczas w o jn y  do A u s tr i i —  
to po łożen ie  ich , tra k to w a n ie  ich  i  od ­
żyw ie n ie  —  istne Szirachia. T w ie rd z i 
on, że, zw iedza jąc obozy p racy, za­
uw aży ł, iż zna jdu jące  się tam  k o b ie ty  
francusk ie  i  ro s y js k ie  b y ły  wesołe 
i  dobrze odżyw ione , a ro b o tn ic y  fra n ­
cuscy po rusza li się po W ie d n iu  ta k  
sw obodnie, ja k  g d yb y  by li... „w e  w ła ­
snym  k ra ju " .  S łow em  —  sie lanka , ja ­
k ich  mało.

Pod kon iec sw ych  zeznań Sch irach 
przeszedł nag le  do... p o t ę p i a n i a  
h i t l e r y z m u .  A  w ięc  s łucha jc ie , 
s łucha jc ie ! —  P ogrom y żyd ow sk ie  na ­
zw ał... „hańbą k u ltu ry  n ie m ie c k ie j" . 
H it le ra  o k re ś li ł ja k o  cz ło w ie ka  bez 
sk rup u łó w , k tó ry  zab ił m ilio n y  ludz i. 
„N ie  jestem  rów n ież  bez w in y  —  
ośw iadczy ł, —  je ś li idz ie  o wszczepie­
n ie  w śród  m ilio n ó w  m łodz ieży  n ie ­
m ie c k ie j ś lepe j w ia ry  w  H itle ra . 
A  obóz o św ięc im sk i o k re ś li ł jako ... 
„ n i e z m a z a l n ą  p l a m ę  w  h i ­
s t o r i i  N i e m i e c " !  \  w reszcie 
Sch irach zakończy ł swe zeznpńia pa­
te tyczn ym  apelem  do m łodz ieży  n ie ­
m ie ck ie j, by... o d w ró c iła  się od d o k ­
try n  n a ro d o w o -soc ja lis tyczn ych  i  od
antysem ityzm u.
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Z  ruchu wydawniczego
W ida jew icz  Józef: W  e I e c i. K a to ­

wice, 1946, s. 21 (W ydaw n ic tw o  In ­
s ty tu tu  Śląskiego. B ib lio teka S łow iań­
ska 2).

Broszura poświęcona jest naszkico­
waniu dzie jów  nadbałtyckiego plem ie­
nia słowiańskiego, k tó re  — jak s tw ie r­
dza autor — jako pierwsze wśród Sło­
w ian występuje w  dziejach. Zasłynęło 
w  nich męstwem i nieugiętością w 
obronie wolności, walcząc nieprzerwa­
nie m im o ogromnej przewagi wroga z 
N iem cam i. Z  niemcami pogodziła ich 
dopiero niezgoda z innym i S łowiana­
mi, w  szczególności z Polską. W  tym  
momencie nastąpiła zasadnicza zmiana 
p o lity k i tego ludu, będącego w yra z i­
cielem na jdawnie jszej p o lity k i sło­
w iańskie j. W  walkach z Polską Bole­
sławów i w  sporach wewnętrznych u- 
lega ten dzie lny lud niem ieckiemu 
podbo jow i i stosunkowo bardzo szyb­
k ie j zupełnej germanizacji.

Józef W ida jew icz  — Słowianie za­
chodni a N iem cy w  wiekach średnich, 
Katow ice 1946. Str. 44 (W ydaw n ic ­
twa In s ty tu tu  Śląskiego, Seria: B ib lio ­
teka Słowiańska).

W  n iew ie lk ie j te j broszurze zwraca 
autor uwagę na na jbardzie j zasadni­
cze sprawy stosunków Słowian za­
chodnich z N iem cam i. W yróżn ia  trz y  
grupy Słowian, k tó re  różne wobec nie­
mieckiego pochodu na wschód za ję ły 
stanowisko. N ajwcześnie j zetknęli się 
z N iem cam i Słowianie Połabscy, m ie­
szkający m iędzy O drą a Łabą. Ich 
bohaterskie zmagania (głównie W ele- 
tów ) z N iem cam i pow strzym yw ały 
przez k ilk a  w ieków  niem iecki napór, 
co pozw o liło  dalej osiadłym  S łow ia­
nom, w  ich liczb ie  Polakom, zorgani­
zować we względnym  spokoju swe 
państwa.

Drugą grupę stanowią M oraw ianie 
i Czesi. P ierwsi m ie li ty lk o  k ró tk i 
okres świetności, tworząc potężne pań­
stwo w w ieku IX . Czesi zaś popadli 
w  stalą zależność od N iem ców, po­
pierając ich antyslow iańską po litykę , 
przeszkadzając w  pierwszym  rzędzie 
Polsce zorganizować obronę zagrożo­
nej Słowiańszczyzny.

A u to r  rozpatru je  następnie rolę Pol­
ski, zwracając głównie uwagę na p ró­
bę wcielenia przez Bolesława Chrobre­
go w życiu idei słow iańskiej.

Do pr enume rat or ów
„ P O L S K I  Z A C H O D N I E J "

W  celu udostępn ien ia  „P o ls k i 
Z a ch o d n ie j“  ja k  najszerszemu  
ogó łow i, A d m in is tra c ja  będzie w y ­
syłać „P o ls k ę  Zachodn ią “  b e z ­
p ł a t n i e  p rzez 1 k ic a rta l tem u  
p re n u m era t o w i, k tó ry  pozyska  
n o w y c h  10-ciu abonentów  „ P o l­
sk i Z a ch o d n ie j“  i  k tó rz y  opłacą  
z gó ry  m iesięczną p renum era tę  w  
w ysokości 25 zł.

Podajem y dalszy ciąg sprawozdań 
z przebiegu „Tygodn ia  Z iem  O dzy­
skanych“  na terenie W ojew ództw a 
Poznańskiego:

PAKOŚĆ. T ydz ień  Z iem  O dzyska­
nych rozpoczął się w naszym mieście 
w dniu 2 maja capstrzykiem  Punktem  
ku lm inacy jnym  „T yg o d n ia “  b y ły  dn i 
5 i 9 maja, w k tó rych  to dniach od­
prawione zostały uroczyste nabożeń­
stwa, od by ły  się pochody akademie 
z re fera tam i o Z iem iach Zachodnich, 
deklam acjam i i śpiewem. Przeprowa­
dzona w tych dniach zbiórka uliczna 
dała bardzo dobre w yn ik i.

C Z A R N K Ó W . Podczas akademii 
3-cio m ajow ej przemówienie inaugu­
racyjne w yg łos ił prezes Obwodu P. Z. 
Z . ob. Ciepluch. W  ramach „T y g o ­
dn ia“  od by ły  się odczy ty  urozmaicone 
deklam acjam i i recytac jam i: w  dniu
5 maja „S łowo o I I I  powstaniu górno­
śląskim “  w yg łos ił ob. Szostak, w dniu
6 m aja —  „W  rocznicę masowych a- 
resztowań“  w yg łos ił ob. Moska, w dn.
8 maja „M oż liw ośc i gospodarcze no­
wej P o lsk i“  —  w yg łos ił ob. W ehnert, 
w  dn iu 10 maja „C o  się dzieje dzisiaj 
w  N iem czech“  —  w yg łos ił ob. M arc in ­
kow ski, a w  dn iu 11 m aja „O  lew y 
brzeg O d ry “  w yg łos ił ob. St. C iepluch. 
Z b ió rka  uliczna ja k  i akcja werbun­
kowa członków da ły  pozytyw ne w y ­
n ik i.

C Z E M P IŃ . Powołany przez P. Z. Z. 
kom ite t zorganizował w ramach „ T y ­
godnia“  cały szereg zebrań i odczy­
tów . Punktem  ku lm ina cy jn ym  b y ły  
dn i 8 i 9 maja. W  dniu 8 maja odbył 
się capstrzyk i apel poległych a w dniu
9 maja uroczysta msza św. oraz aka­
demia na R ynku, podczas k tó re j za­
sadniczy re fera t na tem at w „Rocznicę 
k a p itu la c ji N iem iec“  w yg łos ił prezes 
P. Z . Z . mgr. Przygodzki.

S A R N O W A . U tw o rzon y  tu K om i­
te t W ykonaw czy przeprow adził w ra ­
mach „T yg o d n ia “  zbiórkę uliczną z 
dobrym i w yn ikam i. Podczas uroczy­
stej akadem ii sekretarz K o la  w yg łos ił 
referat na tem at znaczenia gospodar­
czego Z iem  O dzyskanych dla Polski. 
Członkow ie P. Z. Z. uczestniczyli w 
pochodach 1 i  9 m aja oraz b ra li udzia ł 
w  akadem ii z okaz ji Święta Z w yc ię ­
stwa.

K O ŁO . T ydz ień  Z iem  O dzyskanych 
rozpoczął się u nas w dniu 4 maja 
uroczystym  apelem, w  k tó ry m  brało 
udzia ł wojsko i w szystkie organizacje 
społeczne. Podczas apelu przem awia­
l i '  starosta, prezes P. Z . Z . i przedsta­
w iciele pa rtii. Przez radiowęzeł nada­
wano codziennie aktualne pogadanki 
o Z iem iach Zachodnich. Podczas a- 
kadem ii ob. Świder w yg łos ił referat 
pt. „Znaczenie Z iem  O dzyskanych i 
ich rola w Państwie P olskim “ . Z b ió r­
ką u liczną oraz zabawą ludową za­
kończono uroczystości „T yg o d n ia “ ,

B O JA N O W O . W  czasie trw an ia 
„T yg o d n ia " od b y ły  się u nas odczyty 
publiczne, zb iórka uliczna na Fundusz

dla Z iem  O dzyskanych i na zakoń­
czenie zabawa ludowa. E fek t propa­
gandowy bardzo dobry. Zapisało się 
w  szeregi P. Z . Z . bardzo w ielu no­
w ych członków.

P N IE W Y . Tydzień Z iem  O dzyska­
nych b y ł w  życiu miasteczka ewene­
mentem. A fisze, slogany i  hasła roz­
plakatowane w  mieście w yw o ła ły  du­
że zainteresowanie. Całe nieomal spo­
łeczeństwo bra ło  udzia ł w  capstrzyku 
w  dniu 2 maja i w akadem ii w dniu 
5 maja. Podczas akademii wygłoszono 
re fe ra ty  „K u ltu ra  Z iem  Zachodn ich“  
i „Znaczenie Z iem  O dzyskanych dla 
gospodarstwa narodowego“ .

LW Ó W E K . Cala ludność miasta 
brała udzia ł w  imprezach „T yg o d n ia “  
ja k  również w  dniu Święta Z w yc ię ­
stwa. O zainteresowaniu się zagadnie­
niem  świadczyć może fakt. że na fun ­
dusz ośw iatow y dla Z iem  O dzyska­
nych zebrano k ilk a  tysięcy z ło tych.

K R O B IA . Po sform owaniu się po­
chodu licznych organ izacji społecz­
nych i  przysposobienia wojskowego 
z miasta i gm iny udano się ze sztanda­
ram i do kościoła, a po nabożeństwie

P o ls k i Zw iązek Zachodn i
ma za zadanie  

z likw id o w a n ie  n iem czyzny  
w Polsce.

Czy jesteś ju ż  jego cz łonk iem ?

odbyła się akademia na Rynku. W y ­
stępy chóru, deklamacje, przem ówie­
nia i re fe ra ty  —  oto treść akademii, 
k tó rą  zakończono odśpiewaniem „R o ­
t y “ . N a  Fundusz Społeczny dla Z iem  
O dzyskanych zebrano pokaźną kwotę.

OSTRÓW . Ludność naszego miasta 
bardzo przychy ln ie  zareagowała na 
„T yd z ie ń  Z iem  O dzyskanych“  co 
p rze jaw iło  się w tłum n ym  udziale we 
wszystkich imprezach urządzanych 
przez P. Z . Z . Podczas akademii w y ­
głoszono dwa re fe ra ty : p ro f. Fiala pt. 
„Zachodn ia  P o lityka  Polski“  i por. 
Szelny pt. „Rocznica Zw yc ięstw a“ . 
Z b ió rka  uliczna przyn iosła w efekcie 
16 tys. z ło tych , k tó re  przekazano na 
Fundusz Społeczny dla Z iem  O dzy­
skanych.

G O R ZÓ W . U roczystości „T y g o ­
dn ia“  zbiegły się z uroczystym  o tw a r­
ciem Dom u Społecznego. Faktyczne 
rozpoczęcie Tygodnia nastąpiło w  dn.
3 maja akademią, k tó ra  odbyła się
w  w ie lk ie j sali T eatru  p rzy udziale 
1.500 osób. Poza częścią koncertow ą 
oklicznościowe przem ówienia w yg ło ­
s ili mgr. G rudz ińsk i i ob. Różański. 
Z b ió rka  uliczna odbyła się w  dniach
5 i 9 maja. W  ciągu Tygodnia od by ły  
się zebrania propagandowe we wszyst­
k ich 11-tu gminach pow iatu gdzie za­
łożono ko la  Polskiego Z w iązku  Z a­

chodniego. Powstały ko la  w  W itn ic y , 
Bogdańcu, L ipkach, Deszcznie, Z ie ­
leńcu, Krasowcu, Różankach, K łoda ­
wie, Lubnie, Lubiszynie i w  mieście 
W itn ic y .

M IE JS K A  G Ó R K A . W  ramach T y ­
godnia od by ły  się u nas trz y  odczyty 
publiczne i to  A . Pankowskiego „Z n a ­
czenie Z iem  O dzyskanych“ , J. Ozoła 
„D ane statystyczne N iem iec pow ojen­
nych“  i W . Borow iaka „N iebezp ie ­
czeństwo n iem ieckie". U roczysta aka­
demia, zabawa ludowa i inne im prezy 
rozryw kow e oraz zbiórka uliczna za­
kończy ły  uroczystości „T yg o d n ia “ .

R A S Z K Ó W . W  ramach „T ygod n ia " 
zosta ły wygłoszone przez kie r. Szkoły 
M arcinkow skiego i prezesa P. Z . Z. 
Kusego re fe ra ty  o Ziem iach Zachod­
nich. N a akadem ii przem awiali przed­
stawiciele w ładz, p a rtii po litycznych 
i organizacji społecznych. E fek t p ro ­
pagandowy i finansowy „T ygod n ia “  
wysoce dodatni.

BO REK. „T yd z ie ń  Z iem  O dzyska­
nych “  rozpoczął się w naszym m ia­
steczku capstrzykiem  i pochodem po 
ulicach, a w dniu 5 m aja odbyła się 
uroczysta w ieczornica ze śpiewem, 
deklam acjam i i w ykładem  pro f. Gre- 
gorowicza. Podniosłym  zakończeniem 
„T ygod n ia “  by ło  Święto Zw ycięstw a 
w  dniu 9 maja.

Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I O D D Z IA Ł U  

PUR-u W  P O Z N A N IU

Z  sprawozdania poznańskiego PUR-u 
za okres od 27. 4 do 6. 5. 1946 r. w y ­
nika, że w  transportach ze W schodu 
p rzyb y ło  do Polski przez Punkt E ta­
pow y na Dw orcu G łów nym  w Pozna­
n iu  7361 osób, przywożąc z sobą 327 
sztuk byd ła i koni. Z  zachodu w ró ­
c iło  8812 osób, głównie k ie ru jąc się 
przez Szczecin i Lignicę. Pomoc ży­
wnościowa w yraz iła  się w  wydaniu 
15 000 po rcy j obiadowych oraz roz­
dawnictw ie suchego prow iantu (m. in ­
nym i 826 kg chleba, 121 kg cukru, 
105 1 m leka). Inne fo rm y pomocy to 
pomoc sanitarna dla 781 osób i 339 
dzieci, 2827 b ile tów  i 83 sztuk odzieży.

Punkt Etap. p rzy  ul. R ybaki udzie­
li!  316 noclegów, w ydał 2709 po rcy j 
ob iadowych, 902 kg chleba, mleko, 
cukier i marmoladę, zapomóg na 
317 750,— zł oraz pospieszył z pomocą 
sanitarno-lekarską 97 osobom doro­
słym  i 82 dzieciom.

N a Punkt E tapow y Kobylepole 
p rzyb y ło  1007 repatrian tów  i przesie­
dleńców, k tó rym  rozdzielono 297,5 kg 
chleba oraz mniejsze ilości innych 
produktów . 39 osobom udzielono po­
m ocy sanitarnej.

Jak ż sprawozdania wynika, repa­
triac ja  ze W schodu i z Zachodu obe­
cnie osiągnęła praw ie rów ny poziom, 
podczas gdy do niedawna przeważała 
liczba repariantów . ( j.)

Słowniczek 
insłyłucyj morskich

Min isterstwo Żeglugi i Handlu Za­
granicznego obejm uje całość zagad­
nień morskich, żeglugi śródlądowej i 
handlu zagranicznego.

Delegatura Rządu dla spraw W y ­
brzeża z inż. E. K w ia tkow sk im  na cze­
le ko n tro lu je  planowe w y s iłk i szeregu 
in s ty tu c ji państwowych nad odbudo­
wą i w ykorzystan iem  portów .

Departament M orsk i  jest organem 
M in is ters tw a Żeglugi i H and lu  Zagra­
nicznego. Sprawy związane głównie 
z adm in istracją  i eksploatacją portów  
podlegają rozstrzygnięciu Departa­
m entow i M orskiem u.

Biuro O dbudowy Portów  (B. O. P.) 
urucham ia nasze po rty , z k tó rych  
G dyn ia  i Gdańsk są zdolne obecnie 
do zaspokojenia na jp iln ie jszych po­
trzeb eksploatacyjnych.

G łów ny  Urząd Morsk i  (G. U. M .) 
jako władza adm in is tracy jna i  kon­
tro lna, koo rdynu je  gospodarkę na te­
renach portów .

K ap itanaty  Portów, bezpośrednio 
podlegle G U M -w i są władzą dozoru­
jącą porządek i bezpieczeństwo na 
obszarach portowych.

G łów ny  M orsk i Urząd Rybacki 
(G M U R ) przeprowadza badania na­
ukowe w  zakresie rybołóstw a. M o r­
ski Inst. Ryb. w ydobyw a zatopione 
k u try , oraz rem ontu je  w  stoczniach 
rybackich nowe jednostki, k tó re  na­
stępnie przekazuje do użytku  spół­
dzie ln iom  rybackim .

In s ty tu t  B a łtyck i  jest stowarzysze­
niem  naukowym , op ierającym  swą 
działalność o szereg resortów  pań­
stwowych. Odnośnie zagadnień m or­
skich, In s ty tu t B a łtyck i w ykonu je  
prace naukow o-in form acyjne, zwłasz­
cza jeś li chodzi o k ra je  nadbałtyckie . 
In s ty tu t grom adzi również dokum en­
ty  o znaczeniu h istorycznym .

Główne Biuro Morskie  P. I. H . M. 
(Państwowego In s ty tu tu  H yd ro log icz ­
no-M eteorologicznego) z siedzibą w 
O bserw atorium  M orskim  w G dyn i 
jest centralą sieci meteorologicznej na 
W ybrzeżu. P lacówki swoje P. I. FI. M . 
zakłada w  Szczecinie, Kołobrzegu, 
Derlow ie , Helu, G dyn i, Gdańsku i 
Elblągu.

Nasz rozw ój na m orzu zależy w du­
żej mierze od posiadania odpowiednie­
go tonażu okrętowego.

Polski program  m orski wiąże się 
przeto ściśle z naszym przemysłem 
okrę tow ym .

Zjedpoczenie Stoczni Polskich (Z .
S. P.) sprzęga wszystkie stocznie na 
W ybrzeżu w  jedną całość, celem ra­
c jona lne j organ izacji i zagospodaro­
wania.

( f  n a  o d 6 u d o iv ę
P raco w n icy  D y re k c ji Zarządu G łó w ­

nego P. Z. Z. razem  z „P o lską  Zachod­
n ią “  su b sk ryb o w a li k w o tę  zł 20.000 na 
P rem iow ą  Pożyczkę O d b ud o w y  K ra ju , 
w zyw a ją c  do zb io ro w e j subskrypc ji' 
p ra c o w n ik ó w  sw o ich  O kręgów , O b­
w o d ó w  i  K ó ł.

Ogłoszenie przetargu
D yrekc ja  Państwowego M onopolu Spirytusowego ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie 30.000.000 sztuk e tyk ie t.
O fe rty  z podaniem ceny, te rm inów  wykonania, dostawy, warunków  p ła t­

ności należy składać w  bezfirm owych, zalakowanych kopertach w DPMS 
w  W arszawie, Leszno 1, do dnia 28. V I. 1946 r. .

E ty k ie ty  w inny  być dostarczone do dnia 30 sierpnia 1946 r.
T y tu łem  wadium  należy złożyć 5% od sumy zamówienia.
W zo ry  e tyk ie t oraz bliższe in fo rm acje  w Dzia le Zakupów  DPMS, pokój' 

N r  212, w godzinach od 10-ej do 13-ej.
O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  1. V I I .  1946 r. o godz. 11-ej.
D y re kc ja  Państwowego M onopolu Spirytusowego zastrzega sobie prawo 

w yboru  dowolnego oferenta względnie unieważnienia przetargu bez podania 
m otyw ów .

P A Ń S T W O W A  F A B R Y K A  W A G O N Ó W
we WROCŁAWIU

p o s z u k u j e  S P A W A C Z Y
Dobre w arunki utrzym ania, m ieszkanie, oraz zwrot kosztów podróży za­
pewnione. Zgłoszenia przyjm uje: Biuro M o bilizac ji Sit Roboczych C. Z P.

M etalow ego w  W arszaw ie , ul. W ilcza  69 ( IV  p.)

•  <

0
U

0
0
0
0
0

S tem ple
w solidnym wykonaniu i terminowo

Dla sk ładów  pap ieru  rabat

„PUPIERODRUK"
Z A K Ł A D Y  GRAFICZNE p .z .p . 

Poznań, ul. W ybickiego 6 - Tel 15-16 
A l. M arcinkowskiego 26 - Tel. 49-11

>•

0
0
0
0
0
m

0
0
«

Kupimy natychmiast

ZEGARY KONTROLNE
nowe lu b  używ ane.

O fe r ty  p ro s im y  k ie ro w a ć

„PE-PE-CE“ P.I.Li Przemyśl Cumowy w Grudziądzu

Wielkopolskie
P rz e d s ię b io rs tw o  P rz e w o z o w e  

K. Z. Tomko wraków 

Poznań, ul. Tama Garbarska 6 m 3 
Tel. 23-57

Z a ła tw ia :
wszelkie w y s y łk i, transporty  i 
przewozy na m iejscu w Pozna­
n iu , rozładowanie i załadowa­
nie wagonów, wszelkich tow a­
rów  oraz magazynujew w łasnych 
magazynach.
N a terenie Poznań— Szczecin 

„ „ Poznań— Częstochowa
„ „ Poznań— Łódź

Przesyłki samochodowe

„BAŁTYK"
Wędzarnia Ryb i Wytwórnia 

Konserw i Marynat
w Poznaniu, przy ul. Kanłaka 7 

Tel. skład 27-63
P oleca :

ż y w e  i w ę d z o n e  
ryb y ,  k o n s e r w y ,  
m a r y n a t y  i inne  
a r t y k  u ł y  r y b n e .

Hurt Detal

Kupuje!
Kartoniki l  * 3 * 5/4 1 V, kg, tłuszcze 
do mydlą, kazeine, fluorek so­
du, frój - dwufosforan sodu, 
kalatonium i inne chemikalie.

LABORATORIUM CHEMICZNE

T A D E U S Z  SPLITT
Poznań, ul. św. Wojciecha 28
Wyłw, proszku mydlanego do prania „ IR IS “  

I proszku do szorowania i czyszczenia „ARYL'*

» C z t f t c i f

I l us t r owany  poradnik 
poświęcony praktycznym 
potrzebom czytelnictwa.

W y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e :  
Szkołom,
Bibliotekom,
Świetlicom,
Osobom zainteresowanym.

księgarnia

MICHAŁ KOWALSKI
K R A K Ó W, ul. Pierackiego 4

Redaktor Naczelny H enryk Barański p rzy jm u je  od godz. 9 — 11. Redakcja i  A d m in i­
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9— 15. Rękopisów nadesłanych nie zwraca 

się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą silą, nie odpowiadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia tekstow e: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15,_ z ł.
Ogłoszenia za tekstem  10,— zl. Ogłoszenia drobne za słowo 5,— zl. Pierwsze słowo 
tłus tym  drukiem  10,— zl. W szelkie w p ła ty  należy k ierować na kon to  PKO  Y-42-28.

Nakładem Zarządu Głównego P Z Z ,—  Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K — 12176


